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S lu t  AtaUlitrseji „Dziennika Polskiego11, Pis* 
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Zgnilizna włoska.
LWÓW 6. sierpnia- 

depesz i korj^sgond^neyj; Jjo
sądu kry-Jak wt ideni... „  r—  - -  .

sześćdz rsiec. u d inę. eh P ° ^ dae“ azcogtał M
v  l i , ;  “ “ “ J O - n e f n  dyrokto-

proces przeciw p. Yintiyni urzędnikom tegoż \ . , ™ y
rowi „Banou, Komana J F i I bye prze
banku, oskarżonym dlugolet .w oft.abtwa, tał- w’lad2e 0 

n»w »deet»e k s ią g ,. puszczanie w obieg *
banknotów, wprawdzie nie. fałszowanych, ale do 
obiegu nteupruf. nion ycli, zatracenie dwudziesta
kilku miljonów franków i inne podobne przestąp
stwa. Zakoń . zono proces u w o l n i e n i e m  oskar 
żonyeb, bo K r ę g l i  t *  »li ich n iew inny®  co 
do Stawianych im zarzutów. Trybunał w ięc mu-

nistrów, posłów, w pływ ow ych dziennikarzy itp. 
Duwiedzionem zostało, ż \  , Hanca*  nietylko mu
siała dawaó rządowi pieniądze dla obrabiania 
wyborców, ale udzielać —■ na wieczne po najwię
kszej części nieoddanie —  grubych pożyczek  

| osobom, rządowi potrzebnym i przez niego zale- 
ernym.

Przysięgli więc, w sumieniu swem, mogli 
koiiani, a) że obwinionym policja i inne 

odebrały główne środki uniewinnienia, i 
f>), że, zwłaszcza na ław ie oskarżonych, powinno 
zasiąść daleko więcej i to bardzo po ważnych po
litycznych osobistości.

Naturalnie, w Rzymie nie braknie gadanin, 
iż wpływ z góry, iż postrach, lub obietnice od- 

j działały na przysięgłych, można być pewnym. 
‘ D epesze ogólnikowo donoszą, że wrażenie, wy- 
| wołane tym wyrokiem, było niezadowalające,

wyżej manifestacji i okl;
siał natychmiast uwolnić P T  z więzienia, w któ
rym Tan ongo, j eS® W8P ni * 'usjei jen. an t ,  pomimo zaznaczonej wyżej manifestacji i okla 
Lazz -oni i inni, odFoku przeszło byli trzymam. P mJ ->k J  J .  I,
Ten fi*ał sprawy tak był przewidywany, że V> _dławj enia oweao „Panamino“. Jedei

przewrót socjalistyczny i zburzyć w s z e l k i e  i 
państwo, -2 . zważywszy że przyjęcie tego pro- j 
gramu oddzieliłoby proletarjat polski od reszty pro
letarjatu w państwie rosyjskiem, jedynego i natu
ralnego sprzymierzeńca w wólce z rządem, —  3. 
zważywszy wreszcie, że program ten sprowadził
by proletarjit niechybnie z czysto-klasowego i 
międzynarodowego stanowiska na grunt szowini
zmu i walki narodowościowej—I. zjazd socjalnej 
demokracji Królestwa Polskiego, uznając walkę 
z uciskięjn narodowościowym, jak i z w szelką  
inną formę ucn ku za niezbędną i możliwą w 
obrębie swego ogólnego politycznego programu— 
uważa jednocześnie program o d b u d  o w a n i a  
P o 1 s k 1 za zupełne wyrzeczenie się w naszych  
warunkach skutecznej walki politycznej i za od
dalenie się od celów proletarjatu, jak  ostatecznych, 
tak i najbliższych

jorganiz"waną została zawczasu demonstracja, 
a tłumnie przed gmarhem sadowym zebrany ad 
hoc motioeli uliczny, nietylko uwolnionych przyj
mował grzmiąceifli wiwatami, ale chciał odprządz 
konie od powozu i własne-mi rękami zaciągnąć

tylko poseł Iinbriani — jak  wiadomo, nieprzeje- 
|  dnany —  miał powiedzieć, że podobne zakoń

czenie tego haniebnego i gorszącego procesu 
i więcej wytworzy anarchistów, aniżeli ich przez

  - r 1 lat dziesięć p. Crispi wywieźć zdoła na wyspę
ich w tryuinbe uo domu, ja o wyswo . ( , ]y[a88awąi Piorunujący ten w ykrzyknik nie
ofiary L-zy obwinieni zap ar1 , zarzucanyc j ggt m0 ê t k  bardzo przesadzonym, jak się 
im przestępstw? W cale me. Tłómaczyli się tyl- J . * j  > v
1 1 ’ * ^ _ 1- ! * *. 1 A 4-A A W/A V k \7 j  *ko, *że musieli je spełniać przez lata całe, by
módz wykonać rozmaitych rządów włoskich
i roamaityoh ministrów rozmaite polecenia.

A  żądania te byw ały bardzo ciężkie.
Kartka p. Cantom, dyrektora urzędu skarbu, 
nosząca datę 1882 roku, bardzo wyraźnie inó 
wi, że „minister nagląco pragnie, by renta 
doszła do kursu UJ ; ta podwyżka jest konie
czną, by uspokoi'■ popłoch". W dziewięć lat 
później, gdy ministrem sk a ib u  był p. Luzatti, 
tenże san. Cantoni podobneż żądanie panu 
Tanlongo objawiał, a biedny „Banca" spełnić 
ja musiał. Widocznie przez lata całe b y ł on 
* t i  n' ■ iij prąf ma»jwp do podnoszenia kursu 
renty dukłti
p , n ulegała  przez t jh oz* » i ule^fa ». -^ie 
i , ,  u  włoska, która  dziś n p. stoi 76 z ni im 
kiem. Na podobnej grze naw et instytucie stojące 
na nieskończenie silniejszy cl. nogo.ch, aniżeli 
owa Banca lioriia:1.;'., uie*gły łatwo zbankrutować. 
Bank zaś ten już od początku swego istnienia 
b y ł prawie bankrutem.

Rzad musiał o tom wiedzieć, a przynaj
mniej mógł i powinien był wiedzieć Ponieważ 
był tj  bank emisyjny, więc rząd teL miał 
przy nim dwóch kontrolerów (w ootatuich cza- 

pp. Monzilli i Zammarano), obowiązanych 
<1 łfftwĄgwift ęaył^unków ■fcankUj ksi^^ i kasy. 
W .^^^znie jednak rząd o nadużyciach tych i 
fałszerstwach wiedzieć nic chciał Przed kilku 
miesiącami p. Biegini przesłał był min'strowi 
8karbn bardzo sumienny raport o stanie banku 
i jego dzmiahiośći, ale report najprzód seno • 
wano p ud su k n o , p iżnjej sprawę, tak to się 
mówi, zatuszowano do chwili krachu. Ten ra
port podobno był powodem, że po.nimo nomi
nacji królewsKu j sm at włoski odmówił przy- 
j,- ■■bj p. Tani ,iigo do swego grona. Publiczność 
’jt *i ;ak uow.edziala się o przyczynie dopiero po 
kraOiu

Zdaje się, że adwokat oskarżonych na tych  
podstawach swą obronę opierał Jeueralny kasjer 
usprawiedliw .cł się tern, że był jedynie narzę
dziem niemem swego zw-ierzelmika. Zwierzchnik

i Socjaliści w Królestwie Polskiem.
j Już niejednokrotnie zadawano sobie pytanie : 

jak socjaliści na ziemiach polskich wyobrażają i 
i układają swój stosunek do narodu, do pracy 

! jego i do jego ideału. Że w Dalieji —  jak to 
i konstatuje Ń . R e f. — pozbywają oni się coraz 
; wyraźniej uczuć narodowych i silniej czują soli

darność z robotnikami hiszpańskimi czy amery
kańskimi, niż z pracownikami na polu uarodo- 
wem polskiem, to wiadomo już daw niej; teraz 
dowiadujemy się dokładniej, jaki ct-.r rzeesy w 
Królestwie Polskiem.

W i ł d o n o i i  o « e iy r e x n y  *  p i s ń * ,  w y o L o c  Bixee  
go w  Paryżu, pod ty tu łem : Spraw a robutnirm  
z nr. 10. r. b. Pismo to nabywa się organem  
„Socjal demokragii Królestwa Polskiego.1' A że 
te pismo zdaje się być rzeczyw iście organem  
stron ab-twa socjalnej demokracji w Królestwie 
Polskiem, wynika z tego, iż w tym ^numerze raa 
szczegółowe —  jakby urzędowe — sprawozda- 
ni.-- 7. I. krajowego zjazdu robotników, |aki się 
odbył w Wars^awm dnia 10. i 11. marca b. r. 
Na ten zjazd przybyło 10 delegatów, w tej 
hczbie ł rzech od warszawskiego zarządu stron
nictwa, reszta od orgamzacyj warszawkich i z 
prowincji.

Niewiedzihno dobrze z wszelką urzędom* 
dokładnością, jaki jest, lnb może być stosunelT 
socjalizmu kosmopolitycznego na ziemi polskiej 
pod zaborem rosyjskich do pracy narodowej i do 
ustawicznej odpornej, samozachowawczej walki 
patriotycznej polskiej z rządem rosyjskim. Spra
wozdanie z narad tegu zjazdu poucza nas o tern 
jasno i dokładnie. Wiadomość o tem jest »nie- 
cznie potrzebna —  i dla tego jest rzećzą stoso
wną ogłosić dwie rezolacje, jakie w tym pr ed- 
mioc.ie jednogłośnie były  przyjęte. Jedna z  tych 
rez lncyj, przyjęta jednomyślnie, w y r z e k a  s i ę  
w s z e l k i e j  w s p ó l n o ś c i  z p o l s k ą  i d e ą  
n a r o d o w ą  i n a r y w a  j ą  u t o p  ją . Opiewa 
ona dosłownie, jak następuje: 1. Zw ażyw szy, że 
socjalna demokracja Królestwa Polskiego, jak i

znów, że musiał być posłusznym wykonawcą roz- ; innych krajów stoi na gruncie walki klasowej; 
kazów ministra i że, oszukując ufającą bankowi i 2. ze najbliższe
publiczność, zbawiał ojczyznę. Przedewszystkiem  
jednak obrona opierała się na tym fakcie, zna
nym przynajmniej powszechnie w Rzymie, że po- 
li ja, a nawt t i w łauze sądowe, przy zaborze i 
sortowaniu papierów tak bankowych, jak prywa- 
tnych, *n*La*iot.y'ch w m ieszkania obwinionych, 
z wyższ.ego rozkacu niszczyły', albo raczej usu
wały rozmaite dokumonta, kompromitujące bar 
dzo wysokie nrzęuowe, lub polityczne ngury, mi- 

y g a m w a ,'  -^jaatx^ja!aaiugw— sansaw

m zadaniem proleta-jatu całego  
państwa rosyjskiego jest obalenie caratu i 
wywalczenie najszerszej konstytucji—zważywszy  
z drugiej strony: 1 ze  wobec faktycznych obja
wów i tendencyj rozwoju naszego kapitalizmu i 
wypływających stąd naszych stosunków społe
cznych program odbudowania państwa polskiego 
est dziś Utopią — i że dla u.-zeczywistnienia 

jt- go programu proletarjat polski musiałby posiadać 
potęgę, przy której byłby już w stanie uczynić

Roztrząsano długi szereg spraw postawionych 
na porządku' dziennym bąaż ogólnej socjalnej 
treści, bądź szczególnej krajowej. — O ile 
z protokołu sądzić można, przedmioty bj ły  za
wczasu dobrze przygotowane, a rozprawy były  — 
ze stanowiska wyłącznie socjalnego — wyezer 
pujące. K ółek, związków — czy innej nazwy 
gromad lokalnych zorganizowanych jest wido 
cznie jeszcze mało. Zj azd odbyto dla poznania 
własnej siły, dla rozpatrzenia się w sytuacji, dla 
zorganizowania skutecznej propagandy —  dla 
określenia stosunku do ruchu zagranicznego, do 
rucha patrjotyczno-narodowego polskiego, do ru 
cbu socjalistycznego w Rosii i do caratu. Źe ruch 
socjalistyczny w Królestwie Polskiem ma cechę 
międzynarodową, k o s m o p o l i t y c z n ą ,  że się 
w e wszystkiem  solidaryzuje z ruchetn w innych 
krajach środkowej i zachodnej Europy i żądania 
swoje w ten sam sposób formułuje — że nare
szcie pragn; 0 być pomostem między zachodem  
Europy a ^schodem  resyjsk.m, to to było dotąd 
dokładaie wiadomem, chociaż wiedziano, że 8 0 - 
c ja ln -  d«uqoknuij* *r -$Eem ca«ol. d o k ła d a  starań , 

j m bf mb na iriemwih polskich pod zaborem 
I praskim, m le pod zaborem rosyjskim zorganizo

wać propagandę, g a y  równocześnie w s k a z ó -  
i w k i  d l a  s o e j a l i s t ó w  w G a l i c j i  p ł y n ą  
J p r z e w a ż n i e  z W i e d n i a .
j Druga rezolucja o stosunku z robotnikami 
; rosyiskimi, przyjęta przez aklamację, op iew a: 

Zważywszy : 1. że obalenie caratu i zdobycie so
cjalno- demokratycznej konstytucji, któraby zape
wniała klasie roboczej największy w pływ na 
sprawy państwa, kraju i gminy, jest tak samo 
nagląco potrzebni m uia- prolet^1 ja u Rosji, jakjdla 
proletarjatu Król. Polskiego; 2. że robotnicy ro- 
p^yay, o ile się wypowiedzieli, uznali wyraźnie 
obaleń, e caratu za swój program polityczny; 
3. że złączenie usiłowań proletarjatu polskiego 
i rosyjskiego zdoła przyspieszyć spełnienie tych  
zadań politycznych — I. zjazd socjalnej demo
kracji Król. Polskiego wyraża swą z u p e ł n ą  
s o l i d a r n o ś ć  p o l i t y c z n ą  i b r a t e r s t w o  
z robotuikami rosyjskimi, — uznaje za niezbę 
dne w sprawie obopólnej możliwe przyspieszenie 
chwili, k iedy ruch robotniczy w Rosji przyjmie 
formę szerokiej masowej agitacji politycznej, 
wreszcie poleca gorąco towarzyszom rosyjskim  

I przyłączyć się za pomocą masowego onchodu do 
święta 1. maja...

*;zy solidarność robotników socjalistycznych  
w Król Polskiem z robotnikami rosyjskimi przy
da się na co robotnikom polskim, to rzecz wielce 
wątpliwa, natomiast bardzo prawdopodobnem jest, 
że resztka p o c z u c i a ^  p o l s k i e g o ,  o tyle 
przynajmniej jeszcze istniejąca, o ile koniecznie 
trzeba posługiwać się językiem , zatrze się w ob
cowaniu z robotnikami r°syjskim i, — że dla idei 
socjalistycznej robotnik dawniej polski pod wzglę
dem narodowym, przemieniwszy się w kosmopo
litę mówiącego na razie jeszcze po polska, stanie 
się Rosjaninem.
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N A D EZD A .
( M o t y l e k  z  N o r s ^ e  p o i i a d k y . )  

^•lamifi wlodei dziewczyny,
przez

ED H d a  j e l i n k a .
zek ł*ń  « a z e sk e g o .

(C i ais  <ui*ły \
Raut u<l ał się znakomici*.
Tuż nr7.ed północą gościep r  ‘ zncBęli się roz-

jGŻd Także Mikołaj Aleksandrowicz opu4cił Q _  
porze progi gośeinnneg0 plz.lJa 1 A-.^^arzwoKon

i h k r i e ' ?go w cale; tłum aczył je sobie naturalnem
żsniera ,

Tymczasem Nadeżda myślała. °
Stanww i wa 1

Osobliwe m yśli!
Przy >v w-wy ci0 domu, oboje udali się zaraz 

na spoczynek.
Mikołaj Aleksandrowicz ryebło usnął, ale 

Nadeżda przez całą noc nie zmrużyła oka, tak 
jak tu przyszła, ™  »yjm uj , c A w e l  J n n .®  
towego stroiku Z włosów,- rzuciła się na fotel. 
Tysiące myśli przebiegały jej przen rozpalona 
głów kę; niezmierna tęsknota zaległa całą je]  
duszę Postać panamskieg0 111 yniera^ nie ustęp0 . 
wała Nadezdzie z przed oczu 1 spojrzenie jego  
poważne, głębokie, n jednak tak łagodne, wyraz 
twarzy energiczny, a jednak ślady przebytych  
cierpień noszący, __ widziała ciągle przed sobą.

/.nowu i znowu pizychodziła Nadeżdzie na 
myśl rodzinna tragedja inżyniera, do głębi prze- 
przenikając jej serce.

N ieszczęście i smutek zbliżają ludzi.
Obcy ten człowiek, którego widziała dziś po 

raz pierwszy, a zapewne i po raz ostatni, opa
nował ją  cała. Różność narodowościowa i reli
gijna, zalegająca między obojgiem niezmierzoną 
przepaścią, ustąpiła zupełnie. Nadeżda widziała 
jenc ogromne podobieństwo losów, swojego i in
żyniera.

Porównując siebie z inżynierem, przychodziła 
do przekonania, iż sto, ba tysiąckrotnie słuszniej 
od niego mogłaby zanosić skargi. Tego, co on 
postradał, w tak tragiczny sposób — pogody 
nieba rodzinnego — tego Nadeżda wc«le uje 
znała. Matka... ojciec... bracia... siostry... rodzina... 
wszystko to było dla niej pojęciem zupełnie nie 
znanem

W iedziała tylko, że nigdy nie miała matki 
£j:z7  sobie. Jedynie z książek, z opowiadań ludz- 
ślała’ * ^UŻ najł>ardziej ze słów) inżyniera, domy- 
ciństwr^’w ZeirI J‘e8t b'*°£b szczęśliwy wiek dzie
dziny,  a n° \nie’ czem Je8t matki ro-
wać los n iegodziw y01'* -1®' ^ uh .uczuć zako3zto- 
życia przeszły gdzie* 2 ej’ . reJ ’Pifrwsze lata 

P&miętała jeno, lo
tcrsburgskim domu podrzUtą / w j o .„ jć  wpe- 
opiekowali się mą formalnie, jak  psem 7  

Pamiętała, że malarze brali ją, j ak w 
jęty mebel, że szczwano ją 1 pędzono padającą 
niemal ze znużenia przed kinkiety, domagając 
się, by ostatków sił dobywała i chwaląc dopiero 
wówczas, gdy oddech zamierał jej w piersi.

W yrwali ją  ztamtąd dopiero dobrzy ludzie, 
którzy biedactwu dali poznać, w czem polega

przyjemność życia, J e  m atki przecie nie poznała 
1 me poznała prawdziwego szczęścia rodzinnego.

Nigdy... nigdy 1
Tak damajae białą r.,ką sięgnęła do wło- 

sów. Skrzący djament uwiązł j ej w palcach. 
Kosztowna sukma szelestem towarzyszyła każde
mu poruszenia...

Ale, poznała to w tej chwili, żc ani klejnoty, 
ani szaty drogocenne aie dają jeszcze szczęścia.

I znowu przyszedł Nadeżdzie na myśl pa- 
namski inżynier, Czem więcej m yślała o nim 
tem blizszą jemu czuła się. Zwolna przebłyski- 
wało jej 3  gęstwiny myśli przekonanie, że on z ty 
siąca był pierwszy, któremu odważyłaby się 
zwierzyć z najtajniejszych epizodów swego dzie
cięctwa...

W ierzył •, iż pochyliłby swe czyste, wysokie 
czoło ku niej i że zrozumiałby Ją tak, jak  ona 
zrozumiała jego.

Takiej wiary, takiego zaufania nikt w niej 
jeszcze nie wzbuuził. I gdyby ukazał się iej 
w tej chwili, byłaby gotowa pa^  mu na 8zy:ę >

A le m yliłby się, ktobj w tem uniesieniu 
Nadeżdy chciał upatrywać drgnienia erotyzmu 
Nadeżdy serce biło uczuciem szlachetniejszem, 
wyzszem, nierównie dalej sięgająCem, niźli mi
łość w zw ykłem  tego słowa pojęciu.

N aDtępnego dnia pojechała Nadeżda z Miko
łajem Aleksandrowiczem nad morze. W  drodze 
nie uszła uwadze opiekuna bladość jej lica i za
duma. N ie mając nawet pojęcia o tem, jakie 
uczucia ukrywe przed nim wychowanka, gubił 
się -w domysłach. .

* uśmiech^*1*6 na Nadeżdę, zauważył
któr~T~ Zdaje się, i e  pannie Nadeżdzie nie może

c. . L 'Wcporajszycn jej w ielbicieli wypaść 
mysii... Ha, dziewczyno, co prawda, to nie

Kwestja rob,tn cza w Anglji.
Mat'hew Arnold powiada, że cywilizacja to 

jest iweet living and hiyH ihinki%lf (łagodne oby
czaje i duch podniosły). Trafność tej definicji 
wypróbowana być może codziennie. Świeżym  
przykładem  są zatai gi robotnicze w 8 tanach 
Zjednoczonych Ameryki i w Anglji. Niższość 
cywilizacyjna Ameryki pokazuje bię w gw ałto
wnych scenach i zaburzeniach ostatniego bezro
bocia i pomin.ęciu jedynego środka, jaki wyżej 
rozwinięta cywilizacja angielska właśnie obecnie 
w czyn wprowadza: porozumienia, opartego na 
rozjemczej umowie, zawartej pomiędzy pracoda
wcami a robotnikami. Dzikie barbarzyństwo, 
ekonomiczne Stanów Zjednoczonych drastycznie, 
odbija od rozumnego i umiarkowanego postano
wieni . angielskiego robotniczego świata.

Czytelnicy przypominają sobie olbrzymie 
wieszenie robót po kopalniach, jakie w zeszłym  
roku wstrzymało pół miljona górników przez 
trzy miesiące i postawiło przemysł górniczy nad 
przepaścią Lord Roseberry, wybrany jako roz
jemca, załatw ił wówczas ten spór i za jogo radą 
zacrurto jednoroczne zawieszenie broni, które 
miało być zużytkowane dla znalezienia modus 
vivendi' pomiędzy towarzystwami kopalnianemi 
a górnikami. B y ły  obawy, że do porozumienia 
nie przyjdzie, góyż stanowisko finansowe towa
rzystw bardzo jest niepomyślne nd kilku mie
sięcy.

Ale w Anglji zdrowe ekonomiczno teorje 
tak są rozpowszechnione nawet wpośród warstw  
robotniczych, że nie stawiają oni niemożliwych 
wymagań i wskutek tego pakt poKojowy został 
przez obie strony zawarty P. Pickara, przed- 
stavóający związki robotnicze i p. Chambers, 
działający w imieniu wszelkich towarzystw, zna
leźli po kilkomiesięcznych konferencjach sposób
załatwienia spornych punktów. Robotnicy, z uwagi 

rożne położenie przemysłu kopalnianego,kryty os 
>dzili sięn a

zgodzili się powrócić do" płzty zarobkowej 1888 
r która już po dwakroć była  powiększona w  na 
stępnyeh laTaCh. Dobrowolnie zmniejszyli swe 
dochody o 7 procent. Pracodawcy zobowiązali 
się za to utrzymać obecną stopę płacy robotnika 
przez lat dwa, aż do 1. sierpnia 1896 r., jakie- 
kolwiekby były  ich straty 1 niedobory. Takie 
zabezpieczenie stałego zarobku jest dla robotni
ków kompensatą za zmniejszenie płacy. Dalszemi 
artykułami umowy, podpisanej obecnie, robotnicy 
zawarowali sobie prawo na sześć miesięcy przed 
upłynięciem dwuletniego terminu zażądać pod 
niesienia stopy zarobku w stosunku 15 procent, 
jeżeli stan targowiska na takie powiększenie 
płacy dozwalań będzie. Obecny komitet rozjem
czy, który swój zm ysł praktyczry i roztropność 
pokazał, ma . wówczas sprawę tę rozstrzygnąć 
i jego wyrok stanie się prawomocnym.

Nie potrzeba się rozwodzić nad doniosłością 
tego wypadku. Otwiera on dla świata ekonomi
cznego jasne perspektywy. Żaden umysł zdrowy 
nie wątpi, iż interesu pracodawców i robotników 
są solidarne i że zawsze i wszędzie można zała
twić jc  z obopólną korzyścią. Idzie tylko o zna
lezienie linji wytycznej. Nie podczas gwałtów i 
zmów, ale przy św ietle statystycznych danych, 
bilansów, na podstawie miłości chrześcjańskiej i 
sprawiedliwości, daje się ona znaleźć. To, co 
obecnie uczynili górnicy, mogą uczynić i uczy
nią niezawodnie wszystkie inne gałęzie wytwór
czości przemysłowej D la tego porozumienia obe
cne jest ważne nietylko samo w sobie, ale jako 
symptom przyszłości. Rzadko sprawa cyw ilizacji 
tak niezaprzeczone odniosła zw ycięstw o!

Towarz. gorzebllór polskich.
Lwów 5. sierpnia.

/I I I . Walne zgromadzenie Towarzystwa go- 
rzelników polskich rozpoczęło dziś swe obrady, 
które, według programu potrwaja dwa dni.

_ wysłuchaniu mszy świętej, odprawionej 
na intencję zgromadzenia w kościele św. Magda-

g rzech ! B yło tam dużo przystojnych m łodych  
panów, a N ad eżd a ..

W  tem miejseu zatrzymał się, pohamowany 
gorzkim, bolesnym uśmiechem dziewczyny.

— No, no, począł znów pc chw ili dobrodu
sznie, takie boleść' bez szkody dla siebie prze
bywa keżde młode se-ce... Powiedzże mi nrze- 
cie, kto to stał się bouaterem dziew iczych twych  
mp 'eń... Może ten polski inżynier, z którym  
najdłużej bawiła się... No, no... Ładny chłopak .. 
ani słow a....

Twarz Nadeżdy oblała się krwawą łuną  
rumieńca.

— Żal ci — ciągnął Mikołaj Aleksandro
wicz dalej — że Rzym opuściliśmy? Ano, cóż 
począć ?... N a pozostanie nie pozwoliły różne 
przeszkody. Zresztą i inżynier wyjeżdża. . Z Pa
ryża wybiera się do Panamy, aby tam wiercić 
olbrzymi przekop, Bóg wie, jak diugo... Możecie 
nawzajem o sobie myśleć, sądzę jednak, że za
nim inżynier skończy swą praeę, ty  Nadeżdo 
w całkiem  innych ujrzysz się jeszcze stosunkach... 
Ale ja nie bronię...

1 1 milkł i dopiero po chwili, z oznakami co
raz lepszego humoru, d o d a ł:

—  Ciekaw jestem , co też stanie się ze 
starym Mikołajem Aleksandrowiczem ? Snać opu
ści go Nadeżda... Tak młode wróblątko, nau
czyw szy się latać, opuszcza starego wróbla

Nadeżda rzuciła się na piersi swego dobro
czyńcy i wybuchła strasznym płaczem.

Mikołaja Aleksandrowicza łzy  te ucieszyły .. 
U całow ał jej czołko i po ojcowsku przytulił 
dziew czynę do serca.

Dobry człow iek!
Jeszcze przed wieczorem tego dnia dostali 

się nasi rosyjscy podróżnicy nad m«rze, które

leny, zebrali s;ę uczestnicy w sali laboratorium 
chemicznego tutejszej politechniki. Zjazd tegoro 
czny gorzelników jest liczniejszy, aniżeli zw y 
czajnie, na co złożyły się dwa powody. W ysta
wa krajowa i obchód jubileuszu 35 letniej pracy 
zawodowej przewodniczącego Towarzystwa p. Ka 
zim.erza H o r d y u s k i c g o .  Jako goście przy
byli na Zjazd: delegat komitetu Towarz. rolni
czego w Krakowie p. Stanisław Ż e l e ń s k i ,  
Antoni W e j d ą  z Niecwi, prof. P a w 1 e w s k i , 
dalej W itold U r b a n o w s k i  i Stefan P i e k u- 
c k i ,  delegaci wydziału gorzelniczego poznań
skiego i w. i.

Żebrunych powitał imieniem szkoły polite
chnicznej prot. P a w ł o w s k i ,  dziękując za wy- 

tego właśnie miejsca na zgromadzenie.
U*3 n,rn przemówił p.-zezes Towarzystwa p. 

o r d y u s k i ,  który zagajając, posiedzenie, we- 
kolegów do wyrażenia przez powstanie
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wdzięczności W ydziałowi krajowemu, który przy
czynił się materjalnom poparciem do urządzenia 
w ystłw y gorzelniezej na tegorocznej wystawie 
krajowej. Również wyraził przewodniczą-y po
dziękowanie właścicielom gorzelń, którzy ze swej 
strony udzielili poparcia fąj myśli, wreszcie 
członkom, którzy tak licznie na zgromadzenie 
przybyli- ( O klaski.)

Następnie zabrał głos członek wydziału  
Towarzystwa j i . K i s i e l i ń s k i ,  który podniósł 
zasługi prezesa Towarzystwa p.  l l o r d y ń s k i e -  
g o ,  a zaznaczywszy, fce prezes obchodzi właśnie 
35 letni jubileusz pracy zawo<lowrej, w ręczył mu 
od członków upominek w postaci pioknego al
bumu z fotografiami członków Towarzystwa

P. H o r d y u s k i  w kilku serdecznych sło
wach podziękował za ten dowód uznania.

Następnie p. J c n i k odczytał reskrypt 
W ydziału krajowego, wyrażający p. Hordyń- 
skiemu uznanie za jego 35 letnią skuteczną 
działalność na polu gorzelmcttra krajowego 
i jako profesora w sakole rolniczej w Du- 
blanach.

Delegat rj cwarzystwa poznańskiego p. 
P i e  k u  c k i powitał zgromadzonych imieniem  
swoich kolegów, p. D o m a ń s k i  zaś imieniem  
młodzieży postawił wniosek, ażeby dla uczczę- * 
nia zasług prezesa utworzono fundację stypen- |  
dyjną imienia Kazimierza Ilorodyńskiego dla 
uczniów gorzelnictwa, będących synami człon
ków Towarzystwa. W niosek powitali zgrom a
dzeni hncznemi oklaskami, poczem przekazano | 
go wydziałowi.

Imieniem zgromadzonych podziękował p.
) h n a t o w  i C z  «loległtom TowaTzystwa poznań- . 
skiego za przybycie, a zarazem za serdeczne 
p r^ jęcie , jawie w roku przeszłym spotkało ga- '» 
licyjskich delegatów w Poznaniu.

Na wniosek p.  J e n i k a uchwalono W y
działowi krajowemu i protektorom Towarzystwa 
wyrazić podziękowanie za dotychczasową opiekę 
i prosić ich o takąż samą opiekę i poparcie na 
przyszłość, W tym celu uda się do obecnych  
we Lwowie radców W ydziału krajowego Roma- 
nowicza i W ereszczyńskiego depOTacja Towa
rzystwa, a do ks. Eustachego Sanguszki, 
marszałka krajowego, Stanisława Polanow. .iego, a 
Henryka Karczewskiego i prof. Romai f  W a , 
wnikiewicza zostaną wysłane telegramy.

Sprawozdanie z czynności zarządu w  roku 
ubiegłym  przedłożył sekretarz zarządu pan Mi- 
chalewicz. W ykazuje ono pomyślny rozwój To
warzystwa. Liczba członków wzrosłi, o 26 i w y
nosi obecnie 23. Obrót kasowy w yn osił: w do- 1 

chodach 873 zł., w rozchodach 824 z ł ,  pozosta 
łość kasowa 48 zł. Na wydawnictwo Gorzelnika, 
organu Towarzystwa, wyasygnowano 817 zł. 
Przychody wynosiły 841 zł., a więc rachunki ■ 
zamknięto z nadwyżką 24 zł. W  końcu wspo
mniał sprawozdawca o nieodżałowanej stracie, 1 

jaką owarzystwo poniosło przez śmierć prote- 
która śp. Jana hr. Tarnowskiego i członka śp * 
Bolesława Fiałkow skiego. Pamiąć ich uczczono ' 
przez powstanie. ł

Przedłożone przez sekretarza sprawozdanie I

zdaleka już dawało znać o sobie potężnym szu
mem. Wieczór był cichy, ciepły, jasny księżyc  
św iecił w pełni, srebrząc magicznym blaskiem  
smarrgdowe piany, co o brzeg uderzały.

Cudowny widok.
Nieskończone przestizenie morza kojąco dzia

ła  na umysł ludzki, uśmierza wzburzenie. Patrząc 
na nieprzejrzane obszary wód mimowoli człowiek  
widzi własną i swych cierpień małość. Oto świat, 
oto bezdenne głębie, oto gwieździste rozłogi - nie
bios. Czemże w tych nieskończonych przestrze
niach jest nasz żywot, nasze rozkosze i nasze 
cierpienie? Chyba to jedna z owych miljardów 
fal, błyskająca naszemi radościami i naszymi smu
tkami i ginąca potem bez śladu

W  milczeniu patrzyli nasi podróżni na cu 
downy widok morza.

W tem Nadeżda uchwyciła nagle swego do
broczyńcę za obie ręce i drżącym głosem r z e k ła :

—  Czy wolno mi mówić ?
Mikołaj Aleksandrowicz, wzruszony tym n ie

spodziewanym zwrotem, a jeszcze bardziej drżą
cym głoseE swej wychowanki, pow iedział:

—  Moje dziecię, jakże możesz pytać o coś 
podobnego ?

Ośmielona, jeszcze bardziej pochyliła się N a
deżda ku starcowi, szepcząc :

— Nie gorsz się Mikołaju Aleksandrowiczu, 
że te Mowa z ust m. wypadły. Pow iedz: kto 
była moja mataa gdzie moja rodzina ? Czy ż e
z nich kto jeszcze ?...

dala ty  n a stąp i |
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przekszano komisji, złożonej z p p .  F i t o w s k i e  
g o ,  M o r a w s k i e g o  i B u c h e l t a .

Z porządku dziennego nastąpił zajmujący 
odczyt prezesa p. Hordyńskiego „O próbach 
zbiorowych z kwasem fluorowodorowym w gorzelni 
Siebienowskiej w kampanji bieżącej". Prelegent 
w ykazał, iż próby powyższe stw ierdziły wielką  
użyteczność kwasu fluorowodorowego pr/y  fermen
tacji, kwas ten bowiem stanowi znak ,mi. y śro
dek niszczenia szkodliwych grzybków. Ponieważ 
zastosowanie kwasu fluowodorowego jest wynala
zkiem patentowanym i własnością towarzystwa 

Societe generale de 3 laltoseu w Brukseli, przeto 
uchwalono wybrać komisję dla porozumienia się 
z reprezentantem wspomnianej firmy, p. Karolem  
Rosenstocklem, w sprawie nabycia patentu. W  
skład tej komisji weszli pp. K i s i e l i ń s k i ,  
S i e d l e c k i ,  P i e k u c k i ,  J e n i k ,  H o r d y ń -  
s k i ,  I h n a t o w i c z .

Na tern o godzinie 12. w południe zamknął 
p-zewoduiczący posiedzerie, zawiadamiając ze
branych, że o godz. 4. popołudniu mają się zgro
madzić na wystawie krajowej przed pawilonem 
przemysłowym.

O godz. 4 '/i popołudniu odbyło się  na w y
stawie powitanie zjazdu przez dyrekcję wyst awy. 
Imieniem dyrekcji przemówił do nich ks Adam  
S a p . e h a ,  dziękując im serdecznie, iz wystawę 
obrali za miejsce swego Zjazdu Z a p rcsłicb  na
stępnie do zwidzenia wystawy, na której i ich 
dział także jest reprezentowany. W końcu złożył 
ks. serdeczne życzenia jubilatowi prezesowi 

H o r d y ń s k i c m u ,  aby doczekał w zdrowiu 
i krzepkości jubileuszu 50 letniego swej pracy 
zawodowej.

Przemowę księcia przyjęli zgromadzeni hu- 
cznemi oklaskami.

Lwów 6. sierpnia.
Drugie i ostatnie posi°dzenie VIII. walnego 

^gromadzenia Tow. gorzelników polskich zapo
wiedziane na goz. 9-tą rozpoczęło się dziś dopie 
ro o godz. 10. m. 15. rano w sali laboratorj”.m 
chemicznego lwowskiej politechniki. Po otwarciu 
posiedzenia udzielił przewoniczący głosu p. Je- 
nikowi, który imieniem wybranej wczoraj korni 
sji zdał sprawę z układów, przeprowadzonych z 
reprezentantem Tow. Maltosy, co do używania 
kwa3U fluorowodorowego w gorzelniacl  ̂Komisja 
proponuje układ, który da się streścić^w nastę
pujących punktach :

Towarzystwo Maltosy zawiera z to w a r z y 
stwem gorzelników polskich umowę, wskutek któ 
rej odstępuję patent na używanie kwasu fluoro
wodorowego na własność członków Towarzystwa 
pod następującemi warunkami:

1. Każdy członek przystępujący do umowy 
zobowiązuje się zapłacić premję konkurencyjną 
150 zł. w 0 ratach półrocznych. Uiszczający  
premję jednorazowo otrzymuje 8 #/0 eskontu.

2 Każdy gorzelnia, który przystąpi do umo
wy, zobowiązuje się pobierać kwas fluorowodo
rowy aż do wyjścia patentu u reprezentanta To
warzystwa Maltosy u. Rosenzweiga pod karą 
konwencjonalną 100 zł

3. Nabywający prawo może używać kwasu 
fluorowodorowego tylko z gorzelni, która wyra» 
bia dziennie 7 hektolitrów i to do jednej tylko 
gorzelni.

4 Nabywający prawo korzystania patenti, 
ma do 1. listopada b. r, donieść nazwę gorzelni, 
w której będzie używał kwa=u fluorowodorowego.

5 K aidy nabywający patent, użytkuje ro 
wnocześnio prawo korzystania z dalszych ule
pszeń, jakie Towarzystwo Mai'osy w dalszym
ciągu uzyska. . . ,

Nad projektem tym rozwinęła się dłuższa 
dyskusja, w której zabierali głos pp. Ihnatowicz, 
prof. Pawlewski, Kisieliński, Siedlewski i inni, 
Zwalczając poszczególne punkta proponowanej 
umowy. Głównie ze strony prawniczej bronił jej 
natomiast reprezentant L w. Maltosy inżynier 
Rosenzweig.

Ostatecznie przyjęto wniosek odraczający, 
na mocy którego odstąpiono sprawę układu 
z Towarzystwem Maltosy komLji, złożonej z pp 
prez. H o r d y ń s u i e g u ,  I h n a t o w i c z a  i J e 
n i k  a Komisja ta dob orze sobie do pomocy 
adwokata dra Pająka.

Następnie odczytał sekretarz p.  ̂ M i c h a -  
l e w i c z  nadesłane do prezydium zjazdu tele
gramy z życzeniami dla zgromadzenia i preze
sa —  jubilata od pp. Urbanowskiego z Pozna 
nia, Stanisława Polano yskiego, Zy wotarskiegu i 
Rymarkiewicza, oraz o 1 zarządu dóbr w Husia- 
tynie, który równocześnie zgłosił gotowość na
bycia patentu na używanie kwasu fluorowodo
rowe o w swej gorzelni

Telegram y powyższe przyjęli zgromadzeni 
hncznemi oklaskami.

Z porządku dziennego nastąpił odczyt p. 
Antoniego J e n i k  a: „O najnowszych doświad
czeniach przy wyrobie słodu gorzelnianego". Za 
ten nader zajmujący i fachowo opracowany 
odczyt, podziękowali zgromadzeni prelegentowi 
dłagotrwałeini oklaskami.

D rugi odczyt w ygłosił p. W iktor d y n i e -  
w s k i : „O potrzebie założenia stacji doświad
czalnej dla przemysłu gorzelnianego". Zazna
czy ł na wstępie, że sp:rytus tak zwany poi 
ski, jest potęgą, która z-lew a i zatrważa zagra 
nicę, a mimo to w kraju mało zajmują się gn 
rz inictwem, nietylko ogół, ale nawet sami w ła
ściciele gorzelń.

N a czele w iększej części gorzelń stoją 
ptrtacze, którzy sw ych chlebodawców, a co 
za tem idzie i kraj ca ły  na olbrzymie^ narażają 
straty. PreDgent oblicza te straty najmniej na 
650.600 zł.

T ak samo było za granicą ^ e. zapo- 
biegło złemu zakładanie stacyj dośw iadcza
nych. To też w innych krajach są ich setk, 
Otóż i u nas jest gwałtowna potrzeba takiej 
stacji. Zajmował się już tą kwestją Zjazd te
chników, ale tam uchwalona tylko zasadę, P°z0‘ 
stawiając szczegóły technikom-specjalistom, to 
jest właśnie gorzelnikom Otoż  ̂tutaj  ̂ jest w ła
śnie miejsce do rozstrzygnięcia tej sprawy. 
Prelegent kończy następującemi w nioskam i:

1. Zgromadzenie wyraża przekonaric, iż 
prowadzenie fabrykacji spirytusu w większej ilości 
gorzelń jest złe i naraża kraj na olbrzymie 
straty.

2. Towarzystwo gorzelników polskich wnie
sie do Sejmu prośbę o postaranie się w drodze 
ustawv, iżby kierownikiem gorzelni mósd być 
tylko ukwalitikowany do tero gorzelnik.

3. Towarzystwo gorzelników polskich przy
stąpi do założenia stacji doświadczalnej dla

przemysłu gorzelnianego, krochmalnego i drożdży 
prasowanych

4) W alne Zgromadzenie Tow. gorzelników  
polskich poleca W ydziałowi Towarzystwa, ażeby 
po przybraniu sobie osób z poza grona W ydziału, 
ułożył statut odnośnej stacji i obmyślił środki do 
urzeczywistnienia uchwały w sprawie stacji do
świadczalnej.

Huczne oklaski, jakiem i przyjęto bardzo 
zajmujący wykład i wniosek prelegenta, były  
najlepszym dowodem, iż zgromadzeni zgadzają 
się z jego wywodami. W yraźniejszym jeszcze do
wodem tego, była obszerna i wyczerpująca d ys
kusja, jaka się po odczycie wywiązała Zabierali 
w niej głos pp. Kisieliński, Ihnatowicz, Piekucki, 
prof. Pawlewski, który oświadczył, iż pomimo 
ciasnoty w laboratorium cbemicznem tutejszej 
politechniki, w razie, gdyby taka stacja miała 
powstać w istocie, bbdzie się starał ją przygar
nąć; dalej przemawiali pp. Sebnelz, Siedlecki 
i referent. P. Siedlecki postawił imieniem za
rządu wniosek dodatkowy, ażeby Towarzystwo 
przeznaczyło na początek z funduszu zakłado
wego 200 zł.

W szystkie wnioski referenta, w a z  z dodat
kowym wnioskiem zarządu, przyjęli zgromadzeni 
jednogłośnie, poczem prezes imieniem zgroma
dzonych podziękował p. Tyniewskiem u za pod
niesienie tak pożytecznej myśli. (H uczne oklaski 
* okrzyki N iech żyje !)

W  ciągu dyskusji po przemówieniu sekreta
rza wydziału gorzelnianego poznańskiego, p, Pie- 
kuckiego, uchwaliło zgroma,dzen:e na wniosek 
przewodniczącego zamianować tegoż p. P  i e k u- 
c k i e  g o  członkiem honorowym Towarzystwa. 
P. Piekucki w serdecznych słowach podzięko 
w ał za ten nadzwyczajny zaszczyt,

Po zapadnięciu'uchw ały prezes z powodu 
spóźnionej pory (godz. 1 w połndnie) odroczył 
posiedzenie do godz. 3 popołudniu, poczem ucze
stnicy zgromadzenia udali się na wspólny obiad 
do ogrodu Jezuickiego.

*
Prócz wymienionych w sprawozdania z wczo

rajszego posiedzenia, biorą w Zjeżdzie udział 
jako goście następujący pp. z Księstwa Poznań
skiego : K. Tnrno, właściciel dóbr ze Słopanowa, 
gorzeln icy: Kamieńsk z Kołowa, Stefan Burżrn 
z Siemic, M ikołajewski z Groflnicy, technolog 
Gasztkowski z Obrzyska.

Zjazd członków galicyjskiej straży skarbowej.
Lwów 5. sierpnia.

Równocześnie ze zjazdem gorzelników pol
skich rozpoczął dziś w naszem mieście obrady 
Zjazd członków galic. straży skarbowej Jest to 
pierwszy Zjazd tego rodzaju, a celem jego : za 
wiązanie Towarzystwa wzajemnej pomocy człon
ków gal. straży skarbowej, opartego na zasadach 
wzajemnej asekuracji i oszczędności. Humanitar
ny ten, a tak sympatyczny cel sprowadził na 
Zjazd do Lwowa nadspodziewanie wielu, bo aż 
97 uczestników.

Zjazd rozpoczęto uroczystem nabożeństwem, 
o godz. 9. rano w kościele OO. Bernardynów, 
poczem zebrali bię uczestnicy na obrady w ob
szernej sali Towarzystwa „Frohsinn." Zebranie 
zaszczycili swą obecnością stai^i inspektorowie 
D o b i j a  i J o s s e ,  jako delegaci krajowej dyre 
kcji skarbu.

Obrady zagaił imieniem komitetu prowizory
cznego, zajmnjącego się założeniem ^Towarzystwa 
wzajemnej pomocy członków gal straży skarbo
wej," starszy komisarz p. M a l i n o w s k i ,  w ita
jąc przybyłych na Zjazd kolegów i przedstawia
jąc im w ogólnych zarysach cci i doniosłość pro
jektowanego Towarzystwa.

Następnie pod przewodnictwem starszego ko
misarza p. S c h w a r z a  dokonano wyboru dele
gatów, którzy mają doprowadzić do skutku myśl 
założenia Towarzystwa. Z każdego okręgu skar 
bowego wybrani po trzech delegatów, a miano 
wicie l urzędnika, 1 respiejsnta i 1 s+arszego 
strażnika skarbowego.

Po dokonanych wyborach objął ponownie 
przewodnictwo p. M a l i n o w s k i  i odczytał pro
jekt statutu „Towarzystwa wzajemnej pomocy." 
Nad projektem tym przeprowadzono zaraz ogól 
ną dysknsję.

Po zgromadzenia uczestnicy Zjazdu fotogra
fowali się wspólnie, po południu zaś zwidzali 
wystawę. W ieczoi em odbył się bankiet.

Jutro od godz 9. rano do 3. po południu 
odbędzie się drugie posiedzenie uczestników Zja
zdu, na którem zostaną przeprowadzone szczegó
łowe obrady nad projektem statutu.

Do prezydjum Zjazdu nadesłano ze wszy
stkich stron kraju liczne telegramy i listjy z ży
czeniami i podziękowaniem za podjęcie myśli za
łożenia Towarzystwa.

LWÓW 6 sierpnia.
(kr.) Dziś rano około godziny 10. rozpoczęły 

się właściwe obrady nad sprawą zawiązania „To
warzystwa wzrjemnej pomocy."

Przewodniczył starszy komisarz p. H enryk  
H a u s n e r ;  uczestniczył w obradach, jako za 
stępca kraj. dyrekcji skarbu °tarszy inspektor stia- 
ży p. Franciszek J o s s e ,  obecnych było 51 de
legatów reprezentujących wszystkie 15 okręgów  
skarbowych w Galicji.

Wśród obecnych była dość silną partja, 
która byłaby za założeniem samoistnego Towa
rzystwa, niezależnego, ani stojącego m żadnym  
związku z krakowskiem tow. wzaj. ubezpieczeń, 
(którego delerat, inspektor p Rozmarynowicz 
Teofil, obecnym był również na zgromadzeniu), 
.ednakowoż złączenie się z asekuracją przybrało 
już takie rozmiary przez ubezpieczenie się poje
dynczych członków straży w krakowskiem tow, 
ubezpieczeń, że szkodaby było kurzyści, j ik ie  
już dotychczas na rzecz przy szłego Towarzystwa 
wpłynęły.

Wniosek dotyczący, postawiony przez respi- 
cjentj p Ferdynanda Otfinowskiego, nie utrzy
mał si ę ; wskutek czego przyjęto w zasadzie 
wnioski, proponowane w projekcie statutu, przez 
komitet, zwołujący zebranie.

Następnie przystąpiono do dyskusji nad po
szczególnym i paragrafami statutu.

M&d młynarzy galicyjskich.
L*Óv 6. sierpnia.

D ziś o godzinie 10. z rana, po nabożeństwie 
w kościele archikatedralnym, zgromadzili się 
uczestnicy zjazdu młynarzy, czyli kierowników  
młynów (Obermiillerówj w sali ratnszowej, na

pierwsze posiedzenie zjazdu. Celem lego zjazdu 
jest zorganizowanie związku młynarzy i praco 
wników w przemyśle młynarskim, w myśl 
uchwały komitetu, zawiązanego w roku zeszłym , 
który to komitet dał inicjatywę do utworzenia 
takiego związku. Na zjazd przybyło około 100 
uczestników, między nimi właściciele młynów  
pp. W łodzimirski z: Krakowa, Szancer z Tarno
wa i Paar z Jaworowa.

Zjazd zagaił p. O t o c k i z Siedlec wykazu- 
kazując potrzebę założen a stowarzyszenia, w celu 
obrony wspólnych interesów i podniesienia prze
m ysłu m łynarskiego między innemi przez w y 
dawanie pisma fachowego, przez założenie facho
wej szkoły przemysłowej młynarskiej np. Mówca 
zaprosił uczestników dc zajęcia się sprawą 
uchwalenia statutu.

P. B u r z e j o w s k «  powitał następnie nie
miecką przemową tych uczestników zjazdu, któ
rzy władają tylko językiem  niemieckim.

P. S z a n c e r  oświadczył imieniem w łaści
cieli młynów, ze gotowi oni są poprzeć usiłowa
nia młynarzy zarówno materjalnie, jak  i moral
nie. Z uwagi jednak, że projekt statutu został 
wypracowany bez udziału w łaścicieli młynów, 
zaproponował mówca, ażeby wybrać komisję, 
złożoną zarówno z właścicieli młynów, jak  i z mły 
narzy, która po ponownem ułożeniu statutu, zwo
ła  nowe walne zgromadzenie.

W niosek ten poparł gorąco p. P a a r ,  w y 
kazując, że interessa 0000 młynarzy, pracuiących  
w 34 m łynach parowych i 218 młynach amery
kańskich w Galicji są wspólne z interesami wła- 
ścieli młynów.

Do wniosku p. Szancera pr^yłąezył się pan 
O t o c k i  imieniem młynarzy, wskutek czego w y 
brano zaraz komisję.

Z grona właścicieli wybrani do komisji zo 
stali p p : br. Juljan Brunicki, Tliom, Mayer,
W łodzimierski, Szancer, Paar, Bandler, baron 
Seweryn Brunicki i Bielawski.

Z pośród młynarzy w ybrani; Burzejowski 
Józef, Karp Józef, Porębski W ład., Rym iec Jó 
zef. M iłkowicz Jan, Franz Jan, Karpiszek, Ster- 
ne Ignacy, Otocki Franciszek, W iszriewski 
Marceli.

Komisja ma prawo kooptacji nowych człon-
ków.

W yrażeniem  podziękowania komitetowi zja
zdowemu zakończono obrady.

Uczestnicy zjazdu zwidzą dziś o godzinie 3. 
po południu w ystaw ę krajową.

Jutro o godzinie 10. odbędzie wybrana ko
misja naradę nad sprawą wydawania pisma fa
chowego. _

k b 3 n  i k :a ~
Pamiętajmy o fundacji imienia Todeusia 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  7. sierpnia.
Teatr lir. Skarbka: Gościnny występ pani Ja

dwigi Oamillowej (na powszechne życzenie „Traviata“, 
opera w 4 aktach Verdi’go. Występ pp. Myszugi i 
Gór.-kiego. —  Początek o godzinie 8. wieczór.

Ś r o d a  8. sierpnia.
Teatr hr. Skarbka: Po raz drugi: „Niewierny

Tomasz", krotocliwila w 3 aktaack Laufsa.
„ B i t w a  Rac ł ps r . i c ka" (panorama na wysta

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct.

M u z e u m  i m i e n i a  D z i e d u s z y c k i c h  o- 
twarte codziennie (z wyjątkiem czwartków) od go
dziny 10. rano do 3. po południu.

wiadomości osobiste. P. Stanisław T o m k o 
wi e  z,  redaktor Czasu  bawi we Lwowie.

Nekrologja. Ryszard B u c h t a ,  zmarły w tych 
dniach we Wiedniu miniaturzysta i podróżnik afry
kański, ujrzał światło dzienne w Radłowie (Królestwo 
Polskie) w roku 1845. Początkowo był lotografem 
i jako taki krążył dłngie lata po Galicji i Woło- 
szczyźnie. Później poświącił się malarstwu i jako 
miniaturzysta doprowadził do wielkiej w swym za
wodzie doskonałości. — Relena D a w i d o w i c z ó -  
w n a ,  córka grecko-katolickiego proboszcza w Błażo
wej koło Sambora, umarła w 15. wiośnie życia. —

kalend rz Wtorek (7.): Kajetana wyznawcy
Wschód słońca o godzinie 4. minut 50, zachód o go
dzinie 7. minut 20.

K a l e n a  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie i głuszce,

Z Tow arzystw a kred. ziemskiego. W myśl 
uchwały ostatniej Rady ogólnej Towarzystwa kredy
towego zienskiego, zwołała dyrekcja Towarzystwa 
ankietę w sprawie zaprowadzenia pewnych pożąda
nych reform w prowadzeniu rachunkowości w Towa
rzystwie. Ankieta obradowała wczoraj, a wzięli w niej 
udział pp.: Szczanieeki z Poznania, Pawliszak em
radca Tow kred ziemskiego w Waiszawie, Czaję- 
wiez radca tegoż Towarzystwa, Longchamps z Bnnku 
krajowego i Geisler z Towarzystwa wzajem, ubez
pieczeń, oraz członkowie dyrekcji Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego.

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratuiuo- 
we ogłasza sprawozdanie za miesiąc lip.ee: Towa
rzystwo udzieliło pomocy 259, w dzień razy 167, 
w nocy 92. — Nagłe zasłabnięcia 104, uszkodzenia 
cielesne 117, samobójstwa 5, przypadai oułąkanii 1. 
przewiezienie 76. a to : do szpitala 58, do mieszkania 
6, do stacji ratunkowej 12. - -  Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 136, kobiet 76, dzieci 15. —  Służbę peł
niło w tym miesiącu członków ochotników 8. Stano
wisk pierwszej pomocy urządzono 2. — Liczba człon
ków towarzystwa: członków czynnych 14, członków
wspierających 407. Fałszywych alarmów 8.

Zmiana nazwiska. Sędzia powiatowy w Mi
lówce p. Szmatka zmienił nazwisko na Skałecki.

Ze sfer inżynierskich. P. Antoni Fleischel zło
żył przysięgę jako upoważniony przez ' rząd inżynier 
budowy z siedzibą urzędową we Lwowie.

Otwarcie okręgowej dyrekcji skarbu w Wado
wicach odbyło się 1. bm. Poświęcenia norego gma
chu dokonał ks. proboszcz Zając Plany na budów |j 
wypracował znany architekt 1 ryliński. Gmina w* o 
wieka przyjmowała uczestników tej uroczys o ci 
kietem, na którym wiceprezydent dr. Kory ° * .

w ła fe  skarbowe otaczać ¥  0
się w tamtejszych po-pewnił, że 

pieką przemysł, 
wiatach.

« g l. " ^ ź e T k  ^ W o n y e irg d o l ic e r i lw  wakuj? po-

nicząj na uniwersytecie w Kraitowie. a posa a
kancelisty przy sądzie powiatowym w aworznie,

rozwijający

Magistrat miasta Lwowa
ice:
mianowicie:

ewentualnie inna opróżnić się mogąca posada kance
listy w ok/ęgu krakowskiego wyższego sądu krajo
wego : 3. jedna posada kancelisty przy sądzie powia
towym w Sadagórze, ewentualnie takaż posada przy 
innym sądzie bukowińskim, także do prowadzenia 
ksiąg gruntowych; 4. jedna posada dozorcy więzień
przy sądzie krajowym w Krakowie.

Podania o nadanie powyższych posad należy wno
sić : ad 1. do dnia 15. września 1894 do akademi
ckiego senatu uniwersytetu krakowskiego; ad  2. do 
dnia 18. sierpnia rb. do prezydjum sądu krajowego 
w Krakowe; a d  3. do dnia 20. sierpnia rb. do pre
zydjum sądu krajowego w Czerniowcacli; ad 4. de 
dnia. 20. sierpnia, rb. do prezydjum sądu krajowego 
w Krakowie.

Oprócz powyższych, wakuje jeszcze wiele innych 
posad urzędników manipulacyjnych i sług urzędowych 
po za granicami kraju, zastrzeżonych dla wysłużo
nych podoficerów.

Bliższych wiadomości co do warunków i dotacyj 
zasięgnąć można w IV. B. departamencie magi
stratu .

Towarzystwo im. Moniuszki w Stanisławowie 
otrzymało pozwolenie ze strony Namiestnictwa zbie
rane składek na cele towarzystwa we wszystincli po
wiatach z wyłączeniem Lwowa.

Burze i grady. W dniach 12. i 16. z. m. na
wiedziły okropne burze, połączone z gradem, okolicę 
Drohobycza, mianowicie: Śniatynkę, Wacowiee, Hru- 
szów, Poczajowice, Michałowice, Lipowce, Rol'w, 
Stebnik, Solec i i., wyrządziwszy znaczne szkody. Od 
pocisków gradu zginęło wiele bydła na pastwiskach, 
mnóstwo szyb zostało wybitych, a co najgorsza, zni
szczone zostały d o s z c z ę t n  ie płody rolne, mające 
zaspokoić przez rok cały wszelkie potrzeby biednego 
ludu. Słowem, tnła ta okolica zmieniła sie na ponurą 
pustynię, a położen:e włościan stało się tero groźniejsze, 
że (z małemi tylko wyjątkami) nie ubezpieczyli 
swoich płodów.

W Imię prawdy donosi nam p. J. Klein, na
czelnik itacji w Przemyślu, że uznanie, — wyrażone 
przez nas. w Nr. 215 „Dzień PolsK.“ —  za bez
interesowne przygotowanie śniacania na tamtejszym 
dworcu, dla jadące1 na wystawę młodzieży krakow
skiej z parku dr. Jordana, nie należy się jemu, lecz 
przemyskiemu restauratorowi kolejowemu, p. L. Dien- 
stlowi. Zaznaczając to ochoczo, wyrażamy życzenie, 
aby p. Dienstl miał wśród kolegów swoich jak naj
więcej naśladowców.

Statystyka pocztowa Dyrekcja poczt ogłasza 
W czerwcu 1894 roku nadano we Lwowie 293.774 
listów prywatnych niepoleconych; 18y.588 kart kore
spondencyjnych: 99 867 posyłek pod opaską; 17.37* 
posyłek z próbkam i; 307.839 egzemplarzy gazet; 
140.853 listów urzędowych ; 79.678 listów poleco
n y ch ; 15.849 przekazów na kwotę 540.885 zł.
90 c t . ; 66.283 posyłek wartościowych, 4692 cze
ków, 1005 zwykłych wkładek oszczędnościowych w łą 
cznej kwocie 1,177.918 zł. 6 ct. Ogółem zatem 
1,2i  G.794 posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 400.759 listów prywa
tnych niepoleconych; 177.607 kart korespondencyj
nych; 57.438 posyłek pod opaską; 7.401 posyłek 
z próbkami; 113.829 egzemplarzy gazet; 61.871 
listów urzędowych ; .70.730 listów poleconych ; 46.078 
przekazów na kwoty 749.283 zł. 4 c t .; 39.661 
posyłek wartościowych, 431 asygnat czekowych, 397 
asygnat na wypłatę zwykłych wkładek oszczędności 
(zwroty) w łącznej kwocie 240.984 zł. 7 ct. —  
Ogółem zatem 975.430 przesyłek.

Statystyka telegraficzna. W czerwcu 1894 na
dano 18.449 telegramów, za które pobrano opłatę 
w kwocie 11.492 z ł . — ct., nadeszło 18.443 telegra
mów dla adresatów w miejscu, a’103.334 telegramów 
do przetelegrafowania (transito).

Ruch telefoniczny. W czerwcu 1894 nadano tele
gramów 1708 dochód 902 zł. — ct., przybyło tele
gramów 2000- Ilość rozmów telefonicznych między 
abonentami 3 3 .0 3 7 .— Ilość sprzedanych kart dla roz- 
mow telefonicznych (plac wystawy) 422.

Czytamy w Noic. Reform ie : Hr. Ignacy Mi
lewski, który prawie z każdą pocztą otrzymuje listy 
od różnych osób, proszących o zwrócenie uwagi i na 
nich przy rozdawaniu różnych kwot pieniężnych, ja
koby jemu na ten cel powierzonych, a szczególnie 
daru 10,000 zł., jakoby od dra 
ten eel przesłanych, o ozem już 
prosi nas o wydrukowanie, że 1. pana doktora H.. 
z Karlsbadu nie ma zaszczytu znać, 2. że ani od 
niego, ani od nikogo innego pieniędzy nie otrzymał, 
3. gdyby nawet takowe zostały mu posłane, odesłałby 
je z przeproszeniem następną pocztą, gdyż nigdy nie 
przyjmował na siebie obowiązku rozdawania cudzych 
pieniędzy i nadal przyjmować n e będzie.

„Stowarzyszenie stu-kilogramo *-6“ . P°d Pa'
ryżem zawiązało się „Stowarzyszenie 10O kilogramo
we", co ma oznaczać, że wszyscy cztonkowie muszą 
przedstawiać tę imponującą wagę. Jeden z nczestników 
został właśnie wyłączony, bo się przekonano, iż mu 
brakuje... pół Kilograma.

Ziłrucie rakami. W D  uDeh mcd. Wochen- 
id ir i f t  opisują wypadek zatruciu, który wydarzył się 
u 40-letniego silnego, dobrze odżywionego i p r z e d t e m  

zupełnie zdrowego mężczyzny w krótki czas po 
życiu rozkładających stę raków. Choroba 
się osłabieniem, brakiem apetytu 
gnącemi bolami w krzyżach  
członków. Chód, jak r ó w n ie ż  
mięśni było utrudnione. Chory u,'’s  
u t r z y m a ć  la sk ę  z pow odu właściwie bolesnej sztywno
ści ręk i. W y p a d ek  zakończył się wyzdrowieniem, re
konw alescencja jednak, podczas której pacjent przed
stawiał objawy ostro?o ogólnego zapalenia mięśni 
trwała 2 ’/, miesiąca. ^

StO szkół otworzyła swoim kosztem °*®®ek*y’,wj0|  
cierz szkolna" i to w miejscach takich, 
słowiański jest zagrożony przez * na 2 0 ‘‘
czkołę założono w gminie k°?g-8aość 
mieszkańców Czesi stanowią , , p

Ni,udała rrwiaja sobie
zielsko pod p ło tem , Ja k . ^ .u  , wiecie. Ot
i możeby i wieki tak plen *° się na grzędzie, gdyby 
nie z ło ść  lndzfm K toś bowiem doniósł do urzędu 
dvri kcji skarbowej, że właściciel ogrodu, w którym 
biedna ta rpślinka znalazła schronienie, uprawia tytoń. 
Z ieg ła  więc komisja, złożona z komisarza respicjenta, 
dwóch nadstrażników i jednego policjanta (sic) i nie 
poprosiwszy uawet gospodarza, przez grzeczność o po
zwolenie wejścia do ogrodu, rzuciła się "aciekle na 
na biedną, Bogu ducha winną roślinkę. Tu dopiero 
po długiej naradzie i botanicznych refieksjacn przyszła 
Komisja do przekonania, że roślina owa nie jest mo
nopolizowanym tytoniem, lecz zwykłym chwastem, 
którego nie brak po śmieciskach i ogrodach. (O az. 
Stan. (

* i aomosci osobiste. Znany i ceniony lekarz 
i radny miejski, dr. S t r o j n o w s Ki  padł ofiarą przy
krego wypadku. P o tk n ą w s z y  się zwichnął, nogę i na 
czas jakiś zmuszony został do zaniecnania praktyki.

H... z Karlsbadu na 
i w gazetach pisano,

spo-
" c e o h o w a ła  

b e z s e n n o ś c ią , c ią -
i oolesną sztywnością 
każde inne natężenie 

Chory mógł tylko z trudem

Jest jednak nadzieja, że chwilowa ta ni 
niebawem ustąpi. -  Książę Adam S a p V b ^ ,  
prezes wystawy krajo,wej, wyjechał na kilkan&śnb 
dni ze Lwowa. — Minister oświaty dr. M a d e y s k i ,  
powrócił w sobotę z Wiednia do Krakowa.

*  życic towarzyskiego. Wczoraj 5. bm odbył 
się w kościele OO. Franciszkanów ślub p. Tadeusz -  
„ ' 8 e r a ’ profesora szkoły politechnicznej z panną 
Zofją S t a n i ą  S z e g i v i ,  córką ś P. K o n Z  ego 
i Marceli z Wisłockich. Po ślubie odbyło się w domu 
matki panny młodej przyjęcie w kółku najbliższoj rk4 
dżiny poczem nowożeńcy wyjechali w podróż pośluoną

Nekrologja. Jan M ą d r z y k o w s k i ,  ji_<J ga 
z najzd flniejszych w swym zawodzie, a podobno jo
dyny wśród Polakow pirote ihnik, zmarł w Krakowio 
w 37 roku życia. Przed kilku laty prodnkował s;a 
też we Lwowie.

Za duszę ś. p. Łucjana Kwiecińskiego odbę
dzie się staraniem rodziny zmarłego nabożeństwo 
żałobne w rzyinsko-kaioliokLm kościele archikatednd- 
nym we środę dnia fi. b m. 0 godzinie '/, 9. rarfo.

Trzydziestą rocznicę stracenia p i ę c i u  c z ł o n 
k ó w R z ą d u  N a r o d o w e g o  r.a stokach cytadeli 
warszawskiej uczciła młodzież polska obchodem p 
miątkowym przed kaplicą przy drodze wuleekki. 
Jak co roku tak i dnia wczorajszego kaplica była 
uroczyście przestrojoną kwiatami i rzęsiście ośwle 
tloną. Jnż od godziny 7. wieczorem tłumy publi
czności zalegały pagórek i sąsiednie wzgórza, wy
czekując rozpoczęcia uroczystości. O zmierzchu ud: 
śpiewano „Boże coś Polskę", „Z dymem pożarów", 
„Boże Ojcze Twoje dzieci" i „Anioł Pański", pocz« 
w poważnym nastrojn, przy świetle kilkunastn p- ■ 
chodm udano się z powrotem ku miastu. Młodai . 
wspierana przez całą publiczność, śpiewała pr: 
drogę pieśni patrjotyczne. Przy remizie kolei e; • 
ktrycznej pogaszono pochodnie, a uczestnicy roaic i 
się spokojnie i w porządku do domów.

Na cześć prof. Jordana odbyła się wczoraj 
w poniedziałek o godzinie 7 wieczorem w sali re
stauracji wystawowej Zogelmana uczta. Wzięli w ni j 
udział niemal wszyscy lekarze lwowscy i bawiący 
jeszcze we Lwowie profesorowie uniwersytetn.

Zatwierdzenie konfiskaty. Kraj. Sąd kamy we 
Lwowie, z a t w i e r d z i ł  konfiskatę num. 208 D zień- . 
n ik  t Polskiego z 28. lipca, że artykuł pod napisem 
„Rocznice narodowe". W „powodach" tego wyroku 
czytamy :

„Treść pomienionego artykułu pod napisem 
„Rocznice narodowe", zachwala czyny przez ustawę 
zakazane i potępione, co zawiera znamiona z §. 305 
u k., w obec czego zarządzona na dniu 28. lipca 
1894 konfiskata czasopisma „D zienn ik  po lsk i“ Nr. 
208 z dnia 28. lipca 1894 jest usprawiedliwioną."

Próba organów, zbudowanych przez zaszczytnie 
znanego organmistrza lwowskiego, p. Jana Ś l i w i ń 
s k i e g o  a przeznaczony cli dl? kościoła rz.-kat. w 
Kijowie, odbyła się w niedzielę dnia 5. bm. w połu 
dnie, w pracowni tegoż (ul. Kopernika 1. 16) wobec 
licznego grona zaproszonych go-ci. Pomiędzv innymi, 
przybyli: rektor Małecki, profesorow e konserwato
rium : Niewiadomski, Wszelaczyński i Wysocki, pp. 
Myszuga i Gubrynowicz, przedstawiciele prasy ud. 
Wielkie te organy, zbudowane w stylu renesansowym, 
obejmują 24 rejestrów kompletnych.' przeważnie cyno
wych, dwie klawjatury mannałowe i jeaną pedałową. 
Wszystkie klawjatury osadzone są przed organem i 
połączone z sobą za pomocą oryginalnego meehan> 
zmu, pomysłu p. Śliwińskiego. Główną zaletę tych 
orgarów stanowi wszakże ton pełny i simy charakte
ryzujący nader udatnie głosy rozmaitych instrnmoii 
tów. Organy kijów skie, przed wysłaniem nu miejsce 
przeznaczenia, zostaną umieszczone w dziale muzy: 
cznym nasze; wystawy.

Dola djetarjuszy. Przed kilku dniami odbyło 
się we Wiedniu zgromadzenie urzędników manipula
cyjnych, rządowy cli i autonomicznych, Dolnej Austrji. 
Zebranym oświadczył przewodniczący, że świeżo de- 
putacja urzędników z dykasteryj pomocniczych uzy
skała posłuchanie u ministra skarbu dra Plenera, 
któremu przedłożyła memorandum z następującemi 
żądaniami: Najniższa płace we Wiedniu 1 zł. 50 ct. 
dziennie, po 5 latach 2  zł., stabilizacja po 10 lataeh 
służby i zaliczenie do XI. kmsy langi. Minister 
uznał powyższe żądania jako uzasadnione i oświad
czył, że rząd musi coś uczynić dla pracowników 
urzędów pomocniczych. Jakoż, w istocie, sprawą tą 
zajmąje się komisja ministei jalna “ńradująca pod 
przewodnictwem radcy sekcyjnego Niebauera. Jest 
przeto nadzieja, że odnośni wrioski, dotyczące pole
pszenia doli djetarjuszów, przedłoży rząd izbie już w 
jesieni br.

Nowa fundacja stypendyjna- z  funduszów, ze
branych na pogrzeb śp Teofila I enartowioza, pozo
stała kwota 2.080 zł., którą komitetetj zajmujący się 
pogrzebem, oddał do dyspozycji Wydziału kratowego 
na utworzenie fańdaoji- Wydział krąjowy uchwalił ■ 
utworzyć » te«° funduszu fundację stypendyjną, z 
której udsheionem ma być jedno stypendjum synewi 
włcśoiańskiemu, uczęszczającemu do szkół rolniczycL 
cj^ypendjum to wejdzie w życie, skoro ułożony i za
twierdzony zostanie akt fundacyjny, gdy uiszczoną 
s ostanie należytość skarbowa i gdy odsetki od kapi
tału fundacyjnego przenosić będą 100 *ł- rocznie —  
tyle bowiem wynosić ma powy*810 8tyPe,1djum.

Zjazd „Kółek rolniczych". Onegdaj < godzinie 
10. rano oibyło się w małej sali magistratu posie
dzenie komitetn, zajmuaoego się przygotowaniami 
do z a p o w i e d z i a n e g o  na wrzesień Zjazdu „Kółek roi-, 
mczyob". Zgromadzenie było bardzo nieliczne, wielu 
bowiem ozłonkow komitetu nie mogło w nieir. ucze
stniczyć z powodu obradujących równocześnie inny cl 
zebrań i Zjazdów. Uchwalono wystosować dc lwow
skiej rady miejskiej pismo z prośbą, ażeby rada ze
chciała uważać członków Zjazdu za gości miasta. 
Obrady nad programem przyjęcia nczestników Zjazdu 
Odroczono do następnego posiedzenia, które odbędzie 
się we środę o godzinie o. wieczorem.

Zjazd delegatów Towarz. „Rudzin?" odbył 
się w sobotę o godzinie 7. wieczorem w izbie ręko
dzielniczej. Przewodniczył zebraniu wiceprezes p. 
Mikuliński z powodu słabości prezesa p. Welichow- 
skiego. Proponowane przez wydział zmiany statutu 
zostały jednogłośnie uchwalone. Onegdaj zwidzali 
delegaci wystawę krajową.

Konie spłoszone widokiem wozu kolei konnej, 
a powożone nieumiejętną ręką o achima Sokala, 
ucznia 7. kl. gimn. niemieckiego, wywróciły w ulicy 
św. Zofji wózek i ciągnęły zaplątanego w uprząż 
powożącego Kilkanaście kroków. Siostrę p. Sokala, 
lekko uszkodzoną, odwieziono do domu. Wezwana 
stacją ratunkowa zjawiła się w 6. minut na miejscu 
wypadku. Nieprzytomnego i skaleczonego kilkakrotnie 
w głowę J. Sokala po udzieleniu pierwszej pomocy 
odwieziono do szpitala powszechnego, gdzie dopiero 
po chwili przytomność odzyskał.

Podrói inspekcyjna. Radca ministerjalny i re
ferent sanitarny w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
p. dr. K u s s y, przybył 3. b. m. pospiesznym poci
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gitm do Czerniowiec. Z Czerniowiec udał się dr. 
T ssy do pow. kocmańskiego, a stamtąd przez Łu- 
ż* e du Z a l e s z c z y k ,  w towarzystwie protome- 
d rałdr. M e r u n o w i c z a .

Olbrzymiej kradzieży klejnotów, wartości około 
p ! miljona franków, dokonał w oddziale włoskim na 
w stawie w Antwerpji, niejaki Napoleon Suacna 
k ry celem ułatwienia sobie wykonania zbrodniczego 
z omru; wvnajął w pobliżu sekcji żeglarskiej pawv-
1. ik wystawowy. W nocy z wtorku na ®odę *To- 
c ńca odbił kłódki szaf złotnika Giacinto Mellilio, 
zaorał co najkosztowniejsze klejnoty i "7,® f  y , “!e 
t l ozenie wśród ciemności wazonów w oddziale ctmi- 
i1, m, nie byłoby się pewno dozorcom tak wo po- 
*,»dło schwytać śmiałego złodzieja. . . .

‘ „Migrenina". Pisma mełyczne zajmują się obe
cnie nowo wynalezionym środkiem leczniczym przeciw 
bolowi głowy. „Migrenin »“ — tak się zwie ow śro 
(iol - -  była używana już cd lat pięciu, lecz rozpo- 
„Mochnioną została dopiero w ostatnich czasach. Zda
niem powag lekarskich — „Migremna** jest wynala
zł im bardzo szczęśliwym i szczególniej pomocnym
D- ,y zatruciu się alkoholem, lub likotynąj  __
P /  Katastrofa w rodzinie cesarskiej  ̂ Wbrew
wjelkim  dotychczasowym d o n i e s i e n i o m  o •
pumc Salońblatt, że z najlepiej poinformowanego 
L d ła  może oświadczyć, bezpo redmą przyczyną 
śmierci aryksiecia Wilhelma me było wcale zesko- 
ci .nie ze spłoszonego koma Przeciwnie, kon ten był 
zuDtełnie * rtreeowany i stał się dopiero wtedy nie
spokojnym, gdy arcyksiążę, czując się nagle słabym, 
puścił cugle i reką chwycił się za głowę- 
Arcyksiążę Wilhelm spadł nieprzytomny w tył z ko
nia ; takt ten spostrzegł z p r z e r a ż e n ie m  stajenny 
arcyksiążęcy Cussy, jadący pociągiem o ei e e ' ry 
cznej. Podobne atak, zawrotu głowy lub omdlenia 
sa u starszych Ludzi prawdopodobne -  arcyksiążę 
liczy' j-k wiadomo, 68 mt — a nawet zjawiskiem 
oo zieunem. Koń, na którym wówczas jechał, liczy 
181 lat, jest rasy hanowerskiej, był do swego pana 
zupełnie przyzwyczajony i arcyksiążę używał go pod
czas wszystkich manewrów w ostatnich latach. Gdy 
arcykiążę spadł, wierne zwierzę pobiegło lekkim kłu
sem i wróciło napowrót, szukając swego pana. Do
piero gdy arcysięeia tymczasem odniesiono do hotelu, 
uciekł i został złapany koło willi hrabiny Saint- 
Genois.

Wynalazek Turpina. Z Paryża donoszą' Ko
misja dla wynalazków ogłosiła sprawozdani', w k u 
reni konstatuje, że to, co podaie Turpin, nie s„anoW' 
wynalazku, k tó ry  przez nabycie mógłby zapewnić 
Francji jakąkolwiek przewagę w kierunku narodowej 
obrony interesów państwa. Turpin nie złożył ekspe
rymentalnego powodu dla zdolności i użyteczności 
swego wynalazku. Minister wojny zarządził, począ
wszy od r. 1891, próby, które w zasadzie nie wiele 
się różnią od wynalazku Turpina, prób tych jednak 
dotychczas nie uwienczył skutek pomyślny. Okazuje 
się, że propozycje Turpina opierają się na genjalnym 
pomyśle, że brak jednak sposobu do praktycznego 
ioh zastosowania. Nie jednak nie stoi na przeszko
dzie, by Tur pinow i pr»j nutno praw o w ynalazku. 
Komisja wzywa ostatecznie Turpioa, by dokonał 
pierw szych prób, aby tym sposobem wykazać, czy 
m inisterstw o wojny ma dalej wrnakzkiem tym się 
zająć.

Ostami mistrz zakonu krzyżackiego.
Dzieje założenia w Jerozolimie obok star

szych zakonów Johanitów, czyli teraźniejszych 
Kawalerów maltańskich, tudzież Templariuszów, 
niemieckiego zakonu t. zw. Krzyżaków (r. 1191), 
jego przesiedlenia się do Siedmiogrodu (1211), 
skąd jednak przezorny król Andrzej węgierski 
niebawem wydalił ambitnych i niebezpiecznych  
gości, ich przybycia do ziemi chełmińskiej, zdo- 
byoia Prus, aż do sekularyzacji zakonu przez w. 
mistrza Albrechta w r. 1525, powszechnie są 
znane. Natomiast tylko specjaliści wiedzieli o 
tern, że pomimo owej dekul. ryzacji, zakou krzy
żacki, według pierwotnych reguł (katolickich) 
przetrwał aż do naszych czasów i że zmarły tra
gicznie arcyks, Wilhelm był jego wielkim mi
strzem. Na jego pogrzebie w ystąpił cały zastęp 
krzyżaków w historycznych białych mundurach
0 czarnym krzyżu na piersiach i białych pła
szczach Wkrótce znów odbędzie się wybór no
wego mistrza, którą to godność otrzyma dotych
czasowy koadjutor, arcyks. Eugenjusz, bratanek  
nieboszczyka, tudzież tradycyjna uczta, o której 
będzie można znowu powtórzyć za wielkim poe
tą n aszym :

„Stu białych płaszczów powiewa za stołem,
Na każdym płaszczu czerni się krzyż długi,
To byli bracia, a za nimi kołem,
Młodzi giermkowie stoją do posługi"...

Zakon więc przetrwał apostazję swego 
wielkiego mistrza, A l b r e c h t a .  Gdy bowiem tenże 
wyrzekł się wiary katolickiej i postanow ił: 
„Prusy uczynić ziemią świecką, służyć krzyż, 
pojąć tonę i utworzyć tron dziedziczny**, ryce 
rze, którzy pozostali wierni wierze katolickiej, 
opuścili Prusy, wynieśli się do Niemiec i w iel
kim mistrzem wybrali komtura, Waltera von 
Kronberg, który O-iadł w Morgontheimie, w 
En rcu ; to jąko udzielny książę Rzeszy.
Pod naczelnictwem w. mistrza, 12 komturów w  
Turyngp. I ł  jj Austrji, Frankonji, Koblencji, 
Alzacji, Bozenm, Utrechcie, A ltB iesen , Lota- 
ryngj1 ®a S0L*•' » W estfalji, zawiadowało je
s z c z e  dość znacznenji p0tljadłościami zakonu.

W cze nie j*ab*bugbki zwrócił baczną

j ”i* 7  roki 1590 w ie lk i^ S

rządził zakonem aż do roku 16l(jf l^óźniei je
szcze kilku arcyksiążąt na mocy w y ^  tftnęło 
na czele zakonu, aż w roku 1769 godkożć w. 
mistrza stała się d z i e d z i c z n y m p r * y w j 
l e j e m  d o m u  h a b s b U i’ g 3 k * e g.°- W o j n y  
napoleońskie sprowadziły sekularyzację zakonu 
w Niemczech, ale francusko austrjacki traktat 
proszburgski r. 1805 wyraźnie zatwierdził ów 
przywilej. Z dawnych 12 komturyj pozostały I 
tylko d w ie : „austrjaeka", której znaczne dobra . 
znajdują się na Szląsku i tyrolska, u r z ę d ó w 'nie j 
dW-na „kona urją nad A dygą“. Koraturem pier
wszej jest obecnie baron de Fin, drugiej baron 
Torth. J |

Według nowego statutu n ânego zakonowi 1
przez ces. Ferdynanda w r. 1840, tworzy on reli 

gijno rycerski związek pod zwierzchnictwem c e 
sarza. Jest on uwolniony od wsze kiego dozoru
1 kontroli władz krajowych, ale odpowiedzial
nym wobec cesarza. Członkowie zakonu dzielą 
się na komtnrów kawalerów, którzy ułożyli ślub 
i kawalerów honorowych, dalej do zakonu nale
ży zastęp duchownych i siórtr (obecnie około

300), które s ę zajmują wychowaniem dzieci, a 
mianowicie pielęgnowaniem chorych. Aby zostać 
kawalerem 1 onorowym, trzeba wykazać 8 przód 
ków szlacheckich, wyznawać wiarę katolicką, 
złożyć , rzy wstępie 7.500 zł., tudzież rocznie 
100 zł. Rządzą zakonem : w. mistrz, koadjutor, 
pięciu komturów i syndyk (według średniowie
cznej terminologji n iem ieckiej: Rathsgebii tiger).

Głównem zad anem zakonu obecnie jest opa
trywanie rannych w wojnie. W  tym celu już 
w czasie pokoiu utrzymuje on W1. szpital 
w Freudenthalu na Śląsku, w razie zas uru
chomienia wojska, natyuhmiast założy jeszezc  
4 szpitale, obsługiwane przez specjału w ykształ
cone ku temu siostry Nadto w razie wojny, 
zakon wystawia 41 polnych kolumn samtarnyeh 
pod dowództwem kawalerów zakonnych, zaopa
trzonych w lekarzy, siostry i służbę. Zakon po
siada już 44 furgonów dla potrzeb rannych i ży
wności, 174 wozów do przewożenia rannych,
1.024 lektyk, 44 kuchni polnych, 44 namiotów 
dc operacji, zupełne zaopatrzenie dla 1.075 żoł
nierzy trenu i sekcji sanitarnej, siodła i uprząż 
dla 1.000 koni. Bogaty ten matejał z każdym  
rokiem się zw ięk sza ; po raz pierwszy, z zupeł- 
nem powodzeniem, trenu sanitarnego zakonu wy- 
wypróbowano w czasie wojny serbsko bułgar
skiej r. 1885, w czasie której zakon udzielał 
swej pomocy obu stronom walczącym. Jako na
czelny lekarz zakonu wówczas funkcjonował zna
ny baron Mundy.

Zmarły świeżo aryksiążę W ilhelm był (od 
roku 1868) z kolei 57. wielkim mistrzem zakonu. 
D. 11. stycznia 1887, w kościele 0 0 .  Augustynów  
we Wiedniu, składał arcyks. E u g e n j u s z  ślub 
zakonny, został przez w. mistrza naznaczony na 
rycerza, a równocześnie mianowany koadjutorem, 
a więc następcą w kierownictwie zakonu. Arcyks. 
Eugenjusz urodził się 21. maja 1863, jako naj
młodszy,, syn arcyks Karola Ferdynanda, star
szego brata śp. Wilhelma. Jest on więc bratem 
królowej hiszpańskiej, tudzież arcyks;ęcia F ry
deryka, dowódcy korpusu preszburgskiego. Do 
szeregów wojskowych wstąpił już w 1877 roku, 
obecnie jest pułkownikiem 100. pułku piechoty, 
stojącego w Ołomuńcu. Arcyksiążę odwidzał 
w ykłady w tamtejszem seminarjum arcybisku- 
piew, zkąd powstała pogłoska, że zamierza przy
jąć święeenia i zostać następcą kardynała Fuer- 
stenberga w godności arcybiskupa ołomunieckie- 
go, którą piastowało już kilku arcyksiążąt. W y 
bór. ks. dra Kohna ną arcybiskupa w ykazał 
mylność owych przewidywań. Arcyksiążę Euge
njusz tylko dla tego słuchał teolopji, aby się 
tern dokładniej przygotować do swego zawodu 
w. mistrza zakonu krzyżackiego, którą to go
dność wskutek niespodzianej i tragicznej śmierci 
stryja, otrzyma o wiele wcześniej, niż powszechnie 
przypuszczano. ________

Z  W  y - s t a w y .
Lwów 6. sierpnia.

Niedziela wczorajsza zapisana będzie z p e
wnością w rzędzie najświetniejszych na w ysta
wie naszej. Pomimo skwaru, uwijały się po placu 
wystawowym już od wczesnego rana różnobarwne 
tłumy, które po południu urosły tak, iż przeci
snąć ó ę  przez nie można było tylko z trudno 
ścią Począwszy od godz. 2. pop., tramwaje ele
ktryczne i wozy omnibusowe, zwożące publiczność 
na wystawę, były ustawicznie przepełnione. 
W czorajsza niedziela miała jeszcze tę charakte
rystyczną cechę, że gdy dotychczas w każdym  
dniu świąte cznym przewagę na wzgórzu stryj- 
skiem mieli Lwowianie, to wczoraj musieli oni 
ustąpić prowincji, która formalnie zalała plac wy
stawowy. Przyczyniły się do tego w znacznej 
mierze zjazdy gorzelników i członków straży 
skarbowej, odbywające się wczoraj i rozpoczyna
jący się dziś zjazd młynarzy. Prawie wszyscy 
uczestnicy tych zjazdów przybyli z rodzinami, a 
przyłączyło się do nich także wielu znajomych,

Restauracje i cukiernie na wystawie robiły 
wczoraj świetne interesy. Toż samo da się po
wiedzieć o przedsięb:orstwach rozrywkowych i 
rozmaitych przekupniach, uwijających się między 
gośśmi wystawowymi.

Ciepły wieczór i fontanna świetlna, czarują
ca swemi nadzwyczajnemi efektami, zatrzymały 
publiczność do późna na placu. Wielu pozostało 
jeszcze i po fontannie, używając do syta piękne
go widoku, jaki wystawa nasza wieczorem przy 
oświetleniu oloktrycznem przedstawia.

* *  *
Młodzież z parku Jordana, stosownie do za

powiedzi, zaprodukowała wczoraj publiczności 
naszej swe ćwiczenia, które — jak to można 
było przewidzieć — ściągnęły na trybuny do
koła boiska kilka tysięcy widzów. Ćwiczenia 
rozpoczęły się około gudz. 5. popołudniu. Kiero 
wał niemi naczelnik oddziału drd. med. C h o- 
m i ń s k i  i zaiste tak on, jak popisujący się pod 
jego kierownictwem młodzi mieli się czem po
chwalić. W szystko wykonane było z nadzwy
czajną precyzją. Bardzo interesującemi były  
rozpoczynające cały  popis ćwiczenia z karabin
kami. W szczegółowy ioh opis wdawać się nie 
możemy, zauważymy tylko to, co wszyscy  
świadkowie wczoraj zycli ćwiczeń jednogłośnie 
uznawali, iż karności, zwinności i szybkości ru
chów mógłby tym szeregom pozazdrościć stary 
żołnierz. Bardzo ładnie wypadły ćwiczenia z ma
czugami, a niezwj kle zainteresowały naszą pu
bliczność zabawy i gry młodzieży, dotychczas u 
nas nieznane, jak  niemniej ćwiczenia na przy
rządach, które wykazały, iż młodzi a dzielni 
K  akowiacy są znakomitymi gimnastykami. Szcze
gólnie podobały się ćwiczenia ra  drążku i po
pisy w skakaniu. B yły  one w istocie nadzwy
czajne.
n0 ćwiczeń przygrywała lwowska „Har- 

onJa , w czasie przerw zaś muzyka 30. p. p.

tnym pornvał& wcz°raj tombola okazała się świe 
wzięło udzU ł W  oryginalnej tej zabawie 
która przy dźwiękach ty8"*®? publiczności, 
doskonale do późnego w“ o 2 £  w  PP' 
stanowiącą gTSwny przedmie? t l y E S T * *  T f ’ 
Puchalski, obywatel z Dworzysk. T o m b ó K e a S -  
rajsza miała nadto tę dobrą stronę że mn<5stw.  
publiczności zatrzymała przez kilka godzin na 
boiska, dzięki czemu ruch na samym, placu wy- 
stiw ow ym  był o w i e le  swobodniejszym.

Znakomity pod każdym względem w ynik tej 
ząbawy powinien zachęcić dyrekcję do powtórze- 
Dla.je j, lub urządzenia czegoś podobnego znowu 
W Jak najkró, jiayin czl8ie

Z większych w ycieczek , które wczoraj zwi- 
dzały wystawę, zasługują na szczególniejszą 
uwagę wycieczka dzieci z powiatu mościskiego 
(dzień drugi), robotników z fabryki maszyn L i
pińskiego w Sanoku w liczbie około 100 i wy
cieczka tarnowskiej młodzieży, 110 osób. Ta 
ostatnia przyoyła pod kierownictwem inspektora 
okręgowego p. Lecha i 14 nauczycieli. Zakwate
rowano ją w miejskiej szkole ini. św. Elżbiety.

* *
Dzisiaj urządzają bankiet pożegnalny w re

stauracji Baczyńskiego uczestnicy zjazdu gorzel
ników.

* * *
W ystawę naszą zwidzał wczoraj po południu 

między innymi szef sekcyjny w ministerstwie 
oświaty, lir. L a t o  u r, oprowadzany przez w ice
prezydenta krajowej rady szkolnej dr. Bobrzyń 
skiego. Przedtem jeszcze odbyło się na cześć lir. 
Latoura śniadanie w gościnnym domu państwa 
Bobrzyńskich.

* * *
Jutro przybywają ministrowie węgierscy  

W e k e r l e  i L u k a c s, tudzież prezydent w ę
gierskiego sejmu B a n f f y  i grono posłów sejmo
wych z Budapesztu. Zwidzą oni wystawę naszą 
incognito , skutkiem czego wszelkie oficjalne przy 
jęcia zostały wykreślone z programu ich pobytu 
we Lwowie. Mimo to dwa pawilony wygierskie 
przystroją się na czas pobytu gości w  odświętna 
szatę.

** *
W sobotę z-widziło wystawę 4 634 osób; z te 

go zw idzilo: Panoramę racławicką 868 osób,
Pałac sztuki 407 osób, Pawilon Matejki 462 
osób, Akwarjum 90 .

* *
*

Za staraniem katechety księdza U r b a n a  i 
pp. Adolfa B i e n i e c k i e g o  i Jórefa L i s i k i e -  
w i c z a ,  organizatora korpusu wakacyjnego w 
Rudkach, wyjedzie z Rudek dnia 9. b. m. na 
w ystaw y do Lwowa około siedmdziesiąt dzieci. 
D la op eki nad dziećmi zaprosił komitet także i 
miejscowe nauczycielstwo do udziału w w ycieczce, 
do której należeć będzie burmistrz i członkowie 
rady miejskiej. Ogólna liczba uczestników wy
niesie około dziewięćdziesiąt osób.

W i e l k ą  w y c i e c z k ę  z P o z n a ń s k i e 
g o  organizuje w Jniu 7. września na wystawę 
lwowską p. dr. Knsztelan.

** *
W  sprawie w ycieczki Czechów na wystawę 

lwowską, pisze sta-oczeska F olitik :  Jeżeli do
ty czas Czesi znacznym poczetem nie przybyli na 
wystawę lwowską, przyczuą tego jest w naj
mniejszej części u l e g a n i e  t e r r o r y z m o w i  
m ł o d o c z e s k i e m u ,  a l e  z a s z ł y  p r z y p a d 
k o w e  t r u d n o ś c i ,  k t ó r e  m o ż e  jeszcze usu 
nąć się dadzą.

*  4>
Vl yęieczka włościan powiatu k r a k o w s k i  e- 

g o  na wystawę do Lwowa, projeluowana po
czątkowo na dzień 12. i 13. sierpnia b. r., z 
ważnych a nieprzewidzianych przeszkód odroczo
na została na czas późniejszy. Zwłoka ta przy
czyni się prawdopodobnie do powodzenia w y
cieczki, bo po żn wach włościanie liczniej się do 
niej zgłaszają.

*
* t

Z Ostapia donoszą, że właściciel tej majętno 
ści p. W ach w Zaleski, który urządził 30. zm 
wycieczkę włościan do Lwowa na wystawę, w ła
snym, kosztem pod przewodnictwem gr.-kat. pro 
boszcza ks. Andruchowicza i Paw ła Bortnika, 
zawiadowcy dóbr z Ostapia, wkrótce wyszle w ła
snym kosztem swoich oficjalistów na wystawę.

* *
*

Wczoraj zwidziło wystawę 16.364 osób, z te
go zw id ziło: Panoramę racławicką 3 306 osób, 
H_.wilon sztuki 1.009 osób, Pawilon Matejki 913 
Akwarjum 317.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Ropertoar te tralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek „Traviata“, opera w 4 aktach Ver- 
di’ego. Gościnny występ pani Jadwigi Cemillowej 
(na powszechne życzenie), oraz-występ pp_; Aleksan
dra Myszngi i Gaorjela Górskieffo; jutro w środę po 
raz dragi „Niewierny Tomasz**, krotochwila w 3 
aktach Karo'a Laufs’a.

Z tea*ru. Z pięknej jednoaktowej opery HummFa 
pt. „M a r a“, rozpoczęły się z dniem dzisiejszym 
próby orkiestrowe.

„ Ma r a “ przedstawianą była dotychczas w Ber
linie, Pradze i Wrocławiu z wielkiem powodzeniem, 
zaś na przyszły sezon zimowy zapowiada wystawienie 
tej niezwykłej nowości także opera cesarska we Wie
dniu i opera warszawska.

Główne partje na naszej scenie wykonają : panna 
Strassern, pp .: Mateusz Schmffenberg i Gabriel
Górski.

„ Ma r a M inscencwaną będzie przez p. Ifamiń- 
skiego, podług scenarjusza opery berlińskie,, a dyry
guje nią p . Henryk Jarecki.

Ze Sztuki. W  tych dniach w Salonie sztuki 
przy placu św. Ducha, Astały wystawione następują
ce nowe obrazy : Kotarbińskiego „Uriel Acosta,“ Łu- 
skiny „Pobudka/* Steinsberga nDwa portrety,“ „Por
tret Ujejskiego,“ „W jesieni," „Cisza leśna** i „W 
cztery oczy,“ Saskiego „Nad grobem“ i „Głowa Chry
stusa, “ Bierkowskiej „Na targ," Jaroszyńskiego „Wy
prawa na polowanie/* Malczewskiego „Konrad Wal
lenrod,“ Wankugo „Dwa widoki morskie/* Wędry- 
chowskiego „Św, Antoni,“ Krestua „Odwidziny wnu
ka, “ Wernera „W świat za chlebem/* Harasimowi
cza „Dumka, “ Jasińskiego „ Żniwa,u Olesińskiego 
„Daj buzi,“ Zubera „Taniec** i wiele innych.

Ostatnie wiadomości.
Z Be'gradu doaoszą: Wiadomość dzienników, 

jakoby w Niszu aresztowano anarchistę, którego 
dwaj belgijscy urzędnicy policyjn' poznali, jako 
sprawcę zamachu dynamitowego w Leodjum, jest 
w edług najlepszych informacyj, zupełnie bezpod
stawna W  ogóle nie aresztowano w Niszu ża
dnego anarchisty ; wydalono tylko z granic kraju 
pewnego Polaka, jako osobistość podejrzaną.

W edług zapewnienia belgradzkiego kore 
spondenta polit. Corr. serbskie koła decydujące 
nie myślą bynajmniej o zbliżeniu się do rady- 
kalncg°, których przywódca Pasicz bawi od doi 
net U ^ ..® e Ŝradzie. Spotkanie się prezesa gabi- 
na U | k ° łaj ayica z Pasiczem miało wyłącznie 
wnotrt U wy ? i an9 zapatrywań na obecne we- 
miei«r>pir P °fo ien ie, a wiadomość dzienników 

.1 ych i zagranicznych o jakiehbądż roko

waniach między obowa tymi mężami pozbawiony 
j"st wszelkiej podstawy. Udział stronnictwa ra
dykalnego w najbliższych wyborach do skup- 
czyny będzie zawisły od spełnienia pewnych ze 
strony rządn warnnków. •

Parlamentowi Stanów Zjednoczonych przed 
łożono projekt u s t a w y  o a n a r c h i s t a c h ,  
który nawet na usiiowane nczynki anarchi
styczne (morderstwo i burzenie mienia) ustana
wia k a r ę  ś u’ i e r c i przez powieszenie. Pro
jekt daje definicję anarchisty taką, że podpada
liby pod tę ustawę także s o c j a l i ś c i .

T^egratnf „Dziennika Polskiego*
Wiedeń 6. sierpnia. W czoraj przybyła tu 

z W arszawy deputacja pierwszej baterji 7 bry
gady artylerji rosyjskiej i złożyia wspaniały wie
niec na trumnie arcyksięc a W ilhelma, który był 
właścicielem tej baterji. W  skład deputacji 
w chodzili: podpułkownik Kurabin, kapitan Ka- 
newski i wachmistrz Ptaszyński.

Buda-Peszt 6. sierpnia. Buaapester Corres- 
pondenz denosi, że w dzisiejszej podróży We- 
kerlego z N agy Banya do Lwowa przyłącza 
się do niego na stacji Battyu minister handlu 
Lukacs i minister kroacki Jossipovricz. D onie
sienie, jakoby także prezes sejmu Bandy m iał 
odbyć wspólnie z p. Wekerlem podróż do Lwo
wa, jest nieprawdziwe.

Rtibaix 6. sierpnia. Tutejszy zakład zasta
wniczy spalił się nbiegłej nocy. Szkoda wynosi 
2 miljony franków.

Rzym 6. sierpnia. Z powodu nadużyć, ja
kie w yszły na jaw  w procesie przeciw człon
kom zarządu Banca romana, zamianował mi 
nister sprawiedliwości komisję, która ma zba
dać, czy wszyscy funkcjonarjusze sądowi, którzy 
prowadzili śledztwo w tej sprawie, spełnili swó, 
obowiązek, czy też należy ich ukarać w drodze 
dyscyplinarni j lub nawet w inny sposób.

Sofja 6. sierpnia. Organ stronnictwa Canko- 
wistów ogłosił artykuł, w którym zapewnia, że 
stronnictwo to żywi uczucia wierności dla dyna- 
stji i widzi w księciu Ferdynandzie jedyną rę
kojmię niezawisłości i postępu narodu bułgar
skiego, tudzież szczęśliwej przyszłości kraju.

Berlin 5. sierpnia. Nordd. A llg. Z tg . zapo
wiada, że, dla zwalczania socjalizmu, będą za
ostrzone prusKie ustawy o zg -omadzeniach Za 
w; ór będą postawione hamburgskie usta wy o 
zgromadzeniach, według których policja może 
zakazać zgromadzeń, co do których zachudzi 
obawa, że mogą zagrażać publicznemu bezpie
czeństwu.

Znana księgarnia wojskowa Mittlera otrzy
mała list z podpisem „komitet anarchistyczny", 
w którym zagrożono jej wysadzeniem w powie
trze. L st pochodzi z małej mieściny koło Eoer- 
feld. Mimo, iż uważają tę pogróżkę za żart ża
kowski, handlu Mittlera strzeże policja.

Kolonja 5. sierpnia. W edług K oln. Z tg . oba
wiają się w Tientsinie, że fortyfikacje w Taku 
(na drodze do P e k in i) me zdołają się oprzeć 
silnemu bombardowaniu przez Japończyków.

Rząd chiński zamówił w warstatach maszy
nowych „Vulkan“ dwie łodzie torpedowe.

"Frankfurt n M 5. sierpnia. F ra n k f. Z tg. do
noszą z Niszu, że uwięziony anarchista F e l o -  
h o r s k y  alias U n g e r - S t e r n b e r g ,  które
go miano wydać rządów* rosyjskiemu, u m k n ą ł  
w nocy ze statku rosyjskiego, na którym go już 
strzegła policja rosyjska. Felołiorsky dostał się 
do Saloniki, a tam na statek amerykański, któ
rego kapitan o d m ó w i ł  w j  d a n i a  zbiegłego 
anarchisty.

Londyn 5. sierpnia. Rząd ;apoński otrzymał 
od generała Ohsina następującą depeszę: Po
pięciogodzinnej zaciętej walce zostały dnia 29. 
lipca okopy chińskie pod Chanton w pobliżu 
Atsau zdobyte. Z Chińczyków, liczących 2.800 
ludzi padło 500. — Nadeszłe wczoraj depesze 
z B iu ra  R eutera  potwierdzają powyższą wiado
mość.

Petersburg 5. siernnia. Sw iet wywodzi, że 
Bułgarja wie doskonale, pod jakiemi warunkami 
może nastąpić pogodzenie się z Rosją. Warunki 
te, przy których rząd rosyjski dziś jeszcze trwa, 
ogłoszone są w „Ogłoszeniach rządowych" z d.
11. lutego 1888 r. Z tych urzędowych ogłoszeń 
okazuje s ię : i .  że Rosja opera się co do praw
względem księcia bułgarskiego i ludu bułgar
skiego, na postanowieniach traktatu berlińskiego;
2. ze Rosja nie zamierza mięszać się do we
wnętrznych spraw Bułgarji, ani nie chce czynić  
nikogo oapov iedzialnym za przeszłość; 3. że roz
wiązanie kwestji odrodzenia narodu bułgarskiego, 
pozostawia się bułgarskiemu narodowemu so- 
branju; 4 że Rosja dziś, j^k i dawniej, upa
truje swój obowiązek nie w osłabieniu Bufgarj 
lecz przeciwnie dając mu ochronę na wewnątrz 
i na zewnątrz, a nareszcie 4 że Rosa,a odpiert 
wszelkie zamiary gwałtownego przywrócenia po
rządku w Bułgarji, gdyby się tego kiedy oka
zała potrzeba.

r iedeń 6. sierpnia. Tutejszy ambasador 
zawiadomił ministerstwo spraw zagranicznych 
urzędownie o wybuchu wojny z Chinami

Berno 6 sierpnia. W miejsce zmarłego 
Winterhollera, burmistrzem wybrany adwokat 
W i e s e r.

Buda-Peszt 6. sierpnia. W  e k e r 1 e stawał 
wczoraj przed wyborcami w N agy Banya. Po 
przedstawieniu sprawy m ałżeństw  cywilnych, za
powiedział jako najbliższe zadania rządu re
formę administracji na podstawie daleko sięga
jącej autonomji gmin, dalej dążenia do rozwią
zania kwestji narodowościowej.

D z i ś  w p o n i e d z i a ł e k  w y j e ż d ż a  
m i n i s t e r  do  L w o w a .

Rzym 6. sierpnia. Z powodu wypadków w  
trakcie proceuu Banca Romana mianował mi
nister komisję, która zajmie się zbadaniem, czy  
śledztwo prowadzone było prawidłowo

Szangaj 6. sierpn a. Rozeszła się tu pogło
ska, że Japończycy wzięli znów do niewoli irzy 
oLręty chińskie. Międzi mieszkającymi tu Ohiń- 
czykair' a Japończykami przyszio do krwawej 
bójki ulicznej.

Londyn 6. sierpnia. S tandard  proponuje by 
Anglja wspólnie z Rosią, wezwała Japonję do 
cofnięcia wojsk z Korei, a cały spór, by oddano 
międzynarodowe; konferencji do załatwienia.

Przyjechali do L w o u a
duia 0 sierpnia  18y4.

HOTKL Ź0BZA. H. Stawińska z Kleczy górnej, M. 
Cieiiska z Wodnik. K. Kulczycka z Drohobycza. S. kr. 
Koziebrodzki z Chlebowa. W, Haller z Krakowa. K.
Swiaeki z Bialejwsi A g e n u a n n  z Węgier. J .  Wooho- 
wicz z Dawidkowue J .  Pobliski, J .  Kędra z Lipinki. J 
Gottmann z Bielska.

HOTKL VlLTO Hli.  K. Gostyń-ki ze Stanisławowa. 
M Stróże ki ze Skalatn. W. Czaj0W9ki ze Sokołowa. J. 
Jakowicz z Hosji. J  Brustcl ze Stanisławowa, li. Metzger 
z Przemyśla.  S. Hnlles z Wiednia, ,1. Nitsch z Krakowa. 
J .  W onigrauerl  z Sadowej Wis/.ni. K, iloflerek ze Słotwi- 
n.v. A. Adryesko z fimuunji.

H u T E l i  WYSTAWY A). P. Janicki x Sambora. K. 
Obcity ński ze Stronibab. Dr. J  Selilauf, S. Kadic z P rze 
myśla.

HOTKŁ WY&TAW \ Bj.  j_ Wojtowicz z Sokalu 
J  Roguska S. i T. Hulanickie z Wołynia

HOTEL WYSTAWY Cj. H r . Szembek z Kra-
kowa. Dr. Potasek z Bisens.

HOTEL W l s l A W t  UARNI. Ks. Ludwikowski z 
Iwonicza. M. Schiffer z I izemyśla

HOTEL SZWAJCARSKI. J.  Friedmann z Tarno
pola H, Kuczewska z Jasła . E. Schuman z Berlina  E.
Majowicz, J  Kwaśnieki z Krakowa O Leszczyński z Ol
szanicy. J .  Brojanowski z Brudów. K. Komar z Kamionki. 
S. Poreiubalski z Cieszanowa, L. Świeezyński z Sanoka. 
D-. L Gliick z Przemyśla. S Krzyżanowski z Czor- 
niowitA

N A L £  S L  A N E.

Jtf. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3 
a tipa je  i a^nreiia ją  w nse lk łe  p a p ie ry  
a a rU e e io w e  I auuucty po n tj(l> ik !a ilu te i<  

»z>m  Nur-Dł* d g t ć n -  yna-
p r o m e s y

do wszystkich ciągnień

u b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari 

Zlecenia z proWiM§ wykonuje niezwłocznie bez d o l i 
czenia j kiąjkolwiek prowizji.

3 »  » *  z ak u p ion y  w tyiu k an to rze  pn
dlit i łć iru u  w y g ran a  w k w oc ie  SC.ouo t l .
W .  H .

Z m im a  mieszkania.
Or. A* G o ń k a

le  learz- 3 ©ELtyata
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 

Mikolaseha T. piętro, 
ordynuje p o d c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1. i od 

3 do C.

K u n c e l a r j a  c k. n o t a r j u s z a
Aleksandra, Jasińskiego

i kancelarja c. k. lwowskiej izby notarjalnej przeniesieną 
została drna 4 sierpnia do kamienicy Wgc K irrchnsra  

piać Trybunalski 1. 1. 1819 1—je?

Soecjaiista chorob skórnych i wenerycznych
Dr. Stanisław Eochamk

ordynuje pl. BariurdyńsM 1 15
od 11— 12 i od 3—5. 1012 1-?

OkullHlł*
Dr Teodor Bałłaban

b. s asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewicza 
w Uracu, po kUkoletniej p rak i/ce  specjalnej, ordynuje

w  chorobach i  operacjach ocznych p r z y  u licy  
Wałowej l. 7.

Od godziny 10. do 12. przed poł i od 3. do 5. popołudniu 
1066 Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—t

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesław M adejsk i
l> elew-asystent kliniki lek. uniw. Jagiellońskiego l e k a r z  

c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  
mieszka obecnie ulica A k a d  e m i c  k a 1 10, 1. piętro,
ordynuje od 3. do 5. Telefon w cukierni Wgo E. Gross , 

w p a r t e r z e . ____________ 1780 — ?

Spt.JŁliba C t M  t j f t r i p  1 » 8I«fJ0f f  i i

Dr. Kazim. Podle wski
były lekarz Draku na klinice prof. Foumiera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.

Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.
ul. CłiorązczyzDy 1. 16.

D e u t)  s t a
Wszech naatr lekarskich

D r. B . g u  n ił B ie ń k o w s k i
po ukończeniu specjał łych studjów w mstyt-ieie odontolo- 
gioznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych to  

Halli n.id daalą i Lipska 
ord ynu je  od  O. do  L  i  od  f  do S.

ulica Trzeciego M!aja
dom dswnltj Tounora 

13  4 lub u lio a  fcou eiu u ak i I. 8  t y

Doniesienie
dla informacji P. T. Publiczności, przyjeżdżającej na  Wy

staw ę k ra jo w ą  do Lw ow a. ‘
Wskutek

Wystawy krajowej ' “ gremjum “ f w o w ^ S ^ o b e r a ^ t ó w 1 po
stanowiono utrzymywać na y . P°utrzymywać na dworcach kolejowych we 
Lwowie wspólne „Biuro kwaterunkowe4 ' wy -- we 
godności przyjezdnych znajduja w którem dla de-

j o w g  o ś c i 11 n y O h h o t e 1 i ' i v  0 V  f  k "c h 1 i ^ z  e r £ o -
w a n y c h  d l t  g o ś c i  W u t m . . .  ■ ■
c e n a c h  z w y k ł y c h .  W j S U " >  k r i 1

Lwów, dnia 1. sierpnia ,a94  r

Śniadania, podwieczorki ijsclacje Piwc pilzntóskie
G rem jum  oberżystów lwowskich.

pole ;a HANDE', DELIKATESÓW 

róg Akademloki i Chojąiczyzny, dom włatny l, g.



DZIENNIE POLSKI z a rn a 7. Sierpni* W  r.

S U K N A  I A  H U N  D O R K I
dla ucziuów szkó ł średnich

o d  5 3  l a t  I s t n i e j ą c y  

H A N D E L  S U K N A pod fici; J .  W l Ł Ł t f W  i  £ 1\1 w® LWOWIE
B Y K E K  Ł ,  3 3 .

SWWtSi

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po I 1/* centa od wyrazu.

Ha n d e l
skiego 

kan ta .

C 7 . < > l ( ! e  sławna
5 Idln-ry rozsyła  J

nik

k orzen n y  A. Dźuganow- 
w Sanokn, poszukuje pr&fety- 

540

a p  r y k  o z y  koszyk 
J i n d r i s c h  w M**l- 

516

!
I  .
• ■» 
> ł

! f r z ą d  g i n  n n y  m ias teczka  K nkie- 
w  ni- po->znkuj‘ n ż y w a n e j -  b a s y  
• ' g o l o t r w s ł e j .  Z g ło szen ia  ja k  wyże' 
1 ' 0 ‘zta  K rukien iee

’ h  I n  p r z y  k  .-ół noku ntający, m«źe 
r.Tt: do " v<-hoT--'.nia i na w łas-  śe 

odd-iry.  Z g ło s z e n i '  1. ulica Barska  
u d /i>rsv. 586

J a m n i k i  1 0  tygodniowe małego ga 
tnnku, bardzo  p iękne ,  ozystej krwi 

i pa ra  s ta ry ch  do cbnwn, dc sp rzed an ia
£o 1 0  zł.  za sz tukę  w zarządz ie  dóbr 

ubyoza królewska 5 8 5

M i e s z k a n i a  i  fi k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

K ł ó d k i  g a r n i t u r o w e  (po 6  sztuk 
z kluozsm głównym), g a r n k u -  po 

zł. 2 " '5 .  2 50, V 7 - ,  3, 3 50 i 4-50 
K ł ó d k i  s z t u c z n e  po z ł  2, 2 50 i 3. 
K a s e t k i  s t a l o w e  wr r theim owskie  
n i  p ieniądze i dokum enta  po »1 4, 5, 6  

7*50, 9 i 11 — poleca

P i o t r  C b r z ą s t o w s k f ,
h andel  źelażny v e  L w o w L  , p lac  K a p i 

tu lny  1 , ( n ap rzec iw  K etedry) .

D’w a  p o k u j e  k a w a l e r s k i e  II
i-ięt ci, G rodzick ich  2, róg  Domini 

kańskiej liynku. 1 . s ie rp ień .  5 4 9

T rzy pokoje z w erandą ,  kuchn ią  i 
i a leży tosc iam i w p a r te rze ,  ul.

przy.
Din

gosza 8 .

i - i inni

' d o ^ a  po >■ k. ka p i ta n ie  umieści s 
V ';»-• icnki o.- z ć s  ' :z riące do !?m n v  

inh poi sjnnnt.i pod p 'z y s te t 'n  mi 
k im i ; zupeyS ia  .d o b rą  opiekę for- 

h■pion te d»niu Ulic*. 0 - n o l iń s k i 'h  1. 11, 
w U. podwórzu, I. p ią t ro ,  dt. drzw i  44.

R e a l n e S Ć  do w ydz ierżaw ien ia  lub 
s , .rzedonia  i. I I ,  K rzyżow a (Kaste-  

l,;.vk<) o 4 pokojach z p rz y n a leży to śc i t -  
mi.  b n d t n k a mi  gospodaroz  mi i ogrodem 
wyżal m o rg i .  T ram w aje  Mizko — p o w ie 
trze świeże W iadom i śe na  m ie jscu  lub  
u ad 7 . Skow rońtk ifgo ,  Rynek  3 |

7 a r a z  d o  n a j ę c i a  duży pokój z nyż.) 
Al (dwa wy hody) z kemfortem erzadzor y 
za 40 i i  m ies ie rzn ie  lub 1 zł 51' . l 
dz ienn ie  W iadomc-śó w Admicistrz .cji.

Korespondencja prywatna
Do R. P rz y jad ę  ja k  

nem — za l is t  dziękuję.
było  amówio-

387

Z m iaua  nie n a s tąu i ,  a  zatem hyó 
dobrej myśli.  B y łem  —  lecz nic widzia 
łem . — Ś e r le c z n e  pozdrow ien ie  d la  Ag.

• 'j&ississ&it *

R uch pociągów  k olejow ych
w edług  zegaru lwowskiego, ważny z dn iem  1. m a ja  1894 r.

K o m p l e t n y

Aparat gorzelniany
v dobrym s t a n i e ,  j e s t  t a n io

sprzedania. 
Zgłosić się można do 

rjusza w Żabuie.

do

c k. nota- 
1811 l - l

I
w doborowych gatunkach, sprzedaje 
Zarząd dóbr Juliana Br. Brunickiego 

w Strzałkowie, p. Stryj.

C ra y no. j"eDii i do powoź w.
1 ' b r u  y toafe, cbodniki i HJ :kU i*k\  
CheiJifff:. f o K i s r e  i /. Lil-0 ' a um MU-

ci, iw .

Jodyny i główny skU.d sU wnej f bryki 
w Lendynie

V l i e  l U l e l i s i n  I . i o d r u m
i F lu or tllotli Gouip. Bininei?.

Przy  większych zam iwianiach opu 
szczam /.n&rzuy rn h a t .

CoDaiki na  żądanie  frauko.

O. T, Wincklera Syn
TjwAin. u l T ea tra ln a  l. 7.

Oo Lwowa przyobodzą:
Z  K ia> wa (B erlina .  W rocław ia ,  W ie d n ia )
Z  W a r s z a w y .............................................................
Z C b a b ó sk i  .Zakopanego) przez Przem yś l ,

Rzeszów lab T a r n ó w .................................
Z  Chabówki (Zakopanego)  przez  Rzeszów

lub T a r n ó w ........................................................
Z Chabówki 'Z ak o p an eg o )  p rzez  Stryj ' . . 
Z Mus -,yny - K ryn icy  , Ż eg ies tew a  prze*

T a r n ó w ................................- ............................
Z Muszyny - K ryn :oy , Ż eg ie s to w a  przez

Rzeszów lnb T a r n ó w .....................................
Z Mn«zyny - K r y n ic y  , Ż eg ies tow a  p izez  

T - rn ó w  (od l/(  do w łąo ir . ie  30/,)  . . . 
Z  Mc ió  - Laborez,  Szozawn.go - £ u la s z n e g o

przez P r z e m y ś l ...............................................
Z  Nadbri  Bzi ■ i T a r r o b n t g u ............................
Z Pcdwołoczysk i Biodów ( . s  dw. główny) 
Z Podwcłoczysk i ltrodow (na  dw. Podzam.)
Ze  S u c z a w y ....................... ....
Z K i m p o l o j g a ........................................................
Z  Badowioc . .
Z Berhom ethu  n 

Nowosielicy

P oe iąg i
pospieszne

3-08

3 0 8

S. i Czndyna  . 

kopaln iZe ółobody rungurskie j  
Z H us ia tyna  p r z e i  H a licz
Z  Csortkowa przez H a l i c z .................................
Z  B orys ław ia  przez S t r y j .................................
Z Bełf.ea

c & o k a l a .  . . . . . . . . • ■ • • • • *
Z łiawoeznegc (1’esztu, Miszkolca,  be ren -  

sea, Hunkiean,.  Chyrowa i S tanisławowa,
przez S t r y j ) .......................................................

S ‘ ryia i H k o l e g o ..............................................
Z  Skolśgi), Cayrowa i S ta n is ła w o w a  przez

S 1 r v ! - ............................................................   •
Z H rebeL -w .i  (od 10/f do włą-jznie 80/,)  . 
Z Dr/acD-. *rt« (o 1 i i .  cr.j. i a ’  do o d w o łan ia )

?m Lwowa odchodzą:
Da Krnkowe, (W iednia ,  Wroeł-av.ia, Berlina)
Go W a r s z a w y ............................................................
Do Chabówki (Zakopanego) p -z ez  T a r n ó w

lub R z e s z ó w ...................................................
D ;  Chabówki (Z akepanego)  przez  Rzeszów

iub P r z e m y ś l ...................................................
Do Chabówki i Zakopanego) nrzez S try j . . 
l > , Muszyny - K rynicy ,  Żeg ies tow a  przez

T arnów  Lib R z e s z ó w .................................
D ;  Muszyny - Kryniuy Ż eg ies tow a  przez 

T arnów  ( 'd  1/,  do włącznie  30/,) . . . 
Do Mo /yny Krynicy, Żegies towa przez

T a*.;c/W ....................................................................
Do Mes. yny  - K ry n icy ,  Ż eg ies tow a  p izez

D> M zd-Licb rez, Szczawnego, Knl isznego
przez P r z e m y ś l ..............................................

Do Nadbrzez ia  i T a r n o b r z e g u ........................
Do Podwołoczysk i Brodow (z dw. główn.) 
D t Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do S u e z a w y ............................................................
Do Buezacza przez H a l i c z ................................
Dc Ius ia tyna  pr*e H a l i c z .......................
5>o Słobod;  rungursk ie j  n opa ln i  . . . . .
Dc N w o s i e l i c y .......................................................
Dc Borbomsthn n. 8 . i C z u d y n a ..................
Do Rad  o w i e c ..............................................
Do K i n i p o l u n g a .......................................................
Dc S oka la
Do Bełzaa ..............................................
Do Borysławia  przez I t r y * ................................
D e  Ławocznogo (Munk4esa,  Serensea ,  M i 

szkolca. Pesz tu  • Cnyrowa przez Stryj)  
Do S tan is ławow a,  D o l in y ,  Bolechowa przez

S try j . . . " .................................
Do Skolego i C hyrow a  p rz ez  9 ‘iyj . . . .  
Do Stryja i Skolego .
Do Hrebenowa (od 16/, do w łączn ie  30/,) 
Do Brzoebowiec (od l'<j\ aż do odwołania  
D£  Zimnej w ody ^ o d ^ ^ / j ^  aż do o ^ -o ł . )

2'48 
2-34 

1 0 * 1 6  
1 0 * 1 0  
1 0 * 1 6  
1 0 * 1 0

10*10
1 0 * 1 6

6 0 1
6-01

6-01

6 0 1

1 0 *0 S
9 * 4 0

II

6 4 4
6 5 8
6 5 1

651

6  51 
6-51 
6  51 
6  61

P o e i ą g i
osobowe

6 * 4 69-36
9-36

9 1 0

9-86

9-38

9-46 
9-21 
8 1 3  
8 1 3  
8  13

8 1 3

8  lb —
-  I 1 -03  
2-38 1 3  1 6  

5-21 
5-21

9 * 3 6
9 * 3 6

9 * 3 6

6 * 4 6
6 * 3 1

5 6 5
1 0 3

10-46,0*46

10*46

10*46

10*46
3-20 
3 3 2

8-24

9-10
0*33

2-3>
2-38

8 *3*7

5*36
5*36

1 0  A

5*36

13 46

1 1 - 1 1

1 1 - 1 1
7-16

5*36
1016
10-4.'
10-51

1 0  51

1 0  51

9-Su
9-56

16

616

4-r6
ł 4 b

7 16

7*11

7*11

7*11

Flance truskawek
tan ie  i dobre w ogrodzie  handlow ym  
w  L u b y e z y  k r ó l e w s k i e j  (s tac ja  
kolei) w nas tępnjąc j  ch ga tu n k ach  : Kenig 
A lb e r t  v. S a c h s /u ,  L ax to u s  N oble ,  Gar-  
ten  In sp e c to r  Koch, Charpless* , M argua-  
r i te ,  Ma?, Mahoń, J a m es  Vick, Wbite 
p ine  apple, K r ie g sm in i s te r  Roon, Cum
berland ,  T r ium pf ,  i inne po 40 c t  za 
10 sztuk. 3 zł. za 100, 25 zł. za  j .0 -0  
sztuk. D j  ruzsy łk i  wydaje  s ię  tylko b a r 
dzo roz ros łe  sadzonki  z m a łą  g r u i k ą  
Z/erni ;  w ytrzym nje  ona d a l s z y  t r a n s p o r t  
i uk l im a tyz  ;ą  gię wszędzie .  1 8 .6  1 — 5

(gospodarstwo) w Galicji o dobrej 
glebie w pobliżu większego miasta 

wydzierżawię.
Zgł°s?enia do Jana S k a l d y ,  

Vrchoviny p. Nowe miasto n/M 
C z e c h y- 1804 L j

MUZEUMi p . t i
n r  i  r L s ś ' .  M i

na d ro lze  
lo wystawy krajów

lM, Nowość! , ,
Zamordowany prezydent rzeczy- 

pospolitej francuskiej

CA E ITO T,
Wiele bardzo ciekawego lak w oddziele 
historycznym, jak i anatomicznym.

ujiiM w iiftuauuil
poszukuje

rutynowanego koncypienta
Uzdolniony do substytucj ma 

pierwszeństwo. )826 1—S

„0 .DMAWA.“
Z  wielu s t run  t  k  l n y  wystawie  kra

jowej, jako też 1  w mom h and lu ,  j i tsw- 
proszony, aby udzie lió  chęó kupującym 
dokładnych informacji

Otóż zagran iczne  firmy żądąj.i  zaku- 
pn» m ają tk u  w Galic ji,  a mianowicie,  
aby  grfims, były mokro, zdolne na, ł ą k ' ,  
mojkij byó bagna, to tfuwiska. m s g ą  n a 
wę" p.-dlegae wylewom, -  lasy  ojchow. 
będą pąeeważn e cenione.  1752 

1 .. k i we o,1 po Tii dz. przyjm uje  z gr.-.o- 
;;:n» soi bw» le i  -Tana W ażnego  we L u  o 
wie, ul.  C / .a rir .rekK ro 1. 2.

P il ii m e
p o d łu g  nnjnowszyeli

m o d e l i  p a r ^ k i c h
poleca

magazyn mćd

Mim
w b  Lwowie 

ul. " W a ło w a  6.

7*31
7*31

10-56
11*33

3-: l 
3 31

3 31 
7 31
1 ( 1  26

1 0  26 
1 0  26 
3-41 

10-26

7*31

7*31

11*06

11*06 
11*06

11*06

7-46 

7 46

P r a w d z i w e j

im  francuskiej
J e d y n y  s k ł a d

tylko u

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38,
Wszelkie inne fabrykaty są 

naśladownictwem. 1518 l—?

W ęg iersk a  k osztow a ła
na powszechnej w ystaw ie krajowej we Lw ow ie (o b o k  pawilonu m u zy c zn e g o )

JANA BORHEGYI z Budapesztu
Sprzadaje po n ad er p r z y s t ę p n y c l i  cenach  r .  k i e l i s z k i  

c iy s le  g ó r sk ie  w ino  w ę g ió w - ie  t 
O f e f i s k i e  A d l e r b e r y s k i e  w m o  c z e r w o n a ,

n s j l e p s z e  1  czerwonych w in  w ęg iersk ich  y . f t l e c n n e m  1  n l o n o w a n e m  
Je«*ł ' p r z e z  z n a k o m i t o ś c i  l e k a r s k i e  w  c h o r c b a i - b  * * * ł | J *  
g a ,  a n e u i j l  i  r e K o n w a l e i i c e n c J l  z  n a j l e p s z y m  s  n i k l e m

Przy  zamówienia  :h n a  w s z y s t k i e  g a tn n m  w r :  ~  począw szy  już 
butelek, u s t ę p u j e  r ę o i p ^ ą | V g r a i i a Ł  1809 1 - 88 z e s e i  u

I M  TdfiBi KECEiiSAIB)
i wszelkie przybory do podróży

s p s z e ó a i ą  n a j t a n i e j

»S. d u r -  i l  A I .  G h le b o w & lk
t f e  L w om  ■, plac H alick i Ucaba 3.

J R O S Y J S K Ą  H E R B A T Ę  E A R A  W  A l f  O  W Ą
w oryg -lalnem p p a k o ^ a n iu  

S c r g j n * 7 . a  W t i s i l o w i c z a  B e r ł o f f n  w  H a i k w i e
Oj:-;-!<owuna; pod nadioreui ees. ros. władzy i łowni 

p o  o e e » . * t b  a n a k i e f f z k i e b *  począwszy od zł. J-80 »ż do zł. 10-40 
za iuiif rosyjski - poleca :

3BL S iZ A B Ł  o  w  s k i
w fi LwjfWfe uiica Trybunalska liczba | .

i/oumki g fh t ła  i 1'raAćo. O ■.i wanie  lięKpiiitoó. Zamówienia przyuajmnlaj 
na 'ó fmtv cdsylamy fraiir.o J'.)7 1 - 2;-i

mmii

Z a p r o s z e n i e ,
Unia 14. Sierpnia 1894 o godzinie 12-t^j w południe odbędzie s ’ę 

w Jarnsław in w sali Rady powiatowej nadzwyczajne

M m  1 Opkego ZgMinad48Dia:
Cz’onkow Towarzystwa zikiiczkowego w hrosławiu

Stowarzyszenia zrrejestrouanego z ograniczoną poręką,
a to w rny-1 § 41 obowiązującego statutu, n a  ctórem

P o r z ą d e k  c z y n n o ś c i  n a s t ę p u j ą c y :
L Odczjtinie p oto, .su z ostatniego posiedzen:a.
2 ,£ a t a ii rażenie wvbor« Dy-«ktor» a e w e L tu a in ie  z a s tę p c y  Dyrektora z powodu 

rezygnacji wssutek słabości. 18^5 1 - 7

Z Rsdy nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego w Jarosławiu, 
Stawarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

J a ro s ła w  d n ia  5. S ie rp n ia  1894.

P r e z e s : S e k r e t a r z :
Edward Micewski. Eustachy Wolski.

Księgarnia, eklad i wyoożyczalnia nut 
muzycznych, e.*az ekspedycja pism 

perjodyczoych
S. A. Krzyżanowskiego

w  K r a k o w i e
o*rzymala na  sk łsd  g łó w n y :  

E l c : » , i / ; t a r z  m u z y - z i t y ,  u łoży ła  
M a r ja  W it i ie w ie z o w a .  W prowy r»tmi- 
czne do m u k i  ezy ten-a  n u t  g ło se m  K u r  la  
S tudzińsk iego ,  z h arm o n izo w a ł  W ła d y s ław  

oleński. Oeńa zł. 1  2 0  c t ,  z p rzesy łką  
 pocztową zł.  1-35 ot. 1— 1

na wystawie krajowej
w pawilonie

B a } p |  i i i a w i i o
m ożaa s 'ę  p r z e k o n a ć  o dobro-i  p r a w 
dziwej s t a re j  ży ine j  wó.iki bez rn k ru  

i bez a c y lu

0 . k. uprzywilejowana

ra f ln e r ja  sp irn tasu ,  w  ram ii ,  i i l i e r f f i eetn .

H a n d e l  h e r b a t y  o h iń s k o  • r o s y js k ie j

E D M U N D A  S I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

MiisiSiłalaEiiilasfeiifweLiwii
J a k ń b  S p r e o b e r  i  s p ó ł k a

n a j p T t  s i ln i e j s z e
p o l e c a

se r o z o l i s y ,  l i k i e r y ,  s t a w n e  w ó d tr i  p o ls k io ,  e li* rą  
stcirk;-, r u m y  k ra jo w e , .D.ko też i zagnunicznc, C ognac, b itw o -

vncę  ■>, t. d .
Jedyna fabryica w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i

A L  .O H O l a b s o l u t n y
,,fl0 do celów leczniczych100 ;

Składy dla m iasta Lwewo : w  hondiu S jo  E- Rścdla-. pląo  
V M irjitc 4 , p r i j  ul, Kcpsci- ika I. 1  i i  główuym  
i m»ó*J minemal. iy« h Wg-, J. Julles i, **1. Ludwika 3 9 .

119) 1-7

p o leca  t i j l s  aze g a tu n k i

K A W Y
o una ku czystym i arumatycznym, 
ktoro rozsyła prasko opłacone do
każdej stacji pocztowej 4 a/t  kilogr. 

yr wo~';.'zku.

h e r b a t c ;
zbioru m ajow ego :

Vs U., Coitgs . zł. 1-60 
Sauohong eca n n i. 2 —

„ zbiór nu,owy d —
Kajcow cza rsii. . 4-—
Melsege do Lond. 4.—
Wyslewki hc.rba- 

 ..................... ,rS(J
W ys!e«! naShip-

herbat . . 'ci .:toi. - - - - 10-75

! # '  O p a i i y w s a i n  rsll* l . - , c j  s*t*.
żiur-óułeaifc 3  p row ioc ii  wye.zła s i s  odw rotną  pocztą.

Fcuc-lco . . . . .  e—  . 

Ci o» grnto Biaraict* - 9-51) 
Ueylja zielone . . .  1 0 —

,  pzzednle 10-40
n ctl1-. ziers. 10-75

Mocca arabska aromst. 10-76

k. --et
-  30 
1-— 
l-t*
i-c;
ls.d 
1-08 

■ 1-08

jak o też  i o na jlopsaym  b u l io n ie  a  G a 
licji  z fab ry k i  i ,  N o l k o w s b i i c o

w  K r y / o w i e a c b .  1 7 9 o  1 — 7

fjffl l I. Akademicka 5.

Przybyw ającym
na W y s ta w ę  kra jow ą

p o lec a  się

Pierwszy galicyjski skład 
Farb i materjałów

BIURO ZARZADU 

F A B B Y M  A.

N A W O l i i
SPÓ ŁK I KOM ANDYTOW EJ

Juljana Waaga we fwom?
poleca z gwarancją procentów i jakości składników.

Hączkę kościaną i Sa$erfosf&ty
po możliwie najtańszych cenach. 1 7 5 4  1 - 7

- H N g u .  Godziny, drukowane ( ł o d i m l  C Z C i O U i i a m l  o / .u i .^ e ją  j o: 
a o i - - /  / ’U/-i j 7  6. itieezór do godz<ny 5. m inu t  59 rano

** l » i u r s e e  Ir f o r m a f y j n e m  k aus ir .  kolei panstw .  we n w 3 » i :  
ul. T r / . - - i c g ' m aja  J. i ^H nti i  l a u e r i a . )  sprzo.laż b ile tów sirofowych. okrężnych, 
•lowolii e z-cst.-iwialnych zeszytów do jazdy ,  t a ry f  i rozkładów jazdy w formeuic 
kii s /o  I ■ ' ! ra- Inform acje  w sp raw ach  taryfowych i przewozowych.

D o  i s a j b l i ż ^ y c h  c i ą g n i e ń

pjfcwamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

3% ioBj piailfl śrfllR irni anstr. 1. we
Ciągnie ie 16. s erpnia b, r.

(iłóuna wygrana 45.001) zł. w. a.
PROMESY na te losy po zł. 1’50 ct.

Kupujemy i sprzedajemy listy zastaw ne, akcje pryoryfrty
w ojóie wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bsZ doliczenia jaLiej- 
kolwiek prowizji. 120s i—?

Towarzystwo bankowe 1 kantora wymiany
S C  H E L L E N  B E R G  i  K R E Y S E R

we Lwowie, plac Halicki liczba I.

Lwów H o te l G ran d
(obok u-iwcgo g m a i lm  K asy  oszczęd n o śc i) 

j-i.ko uajtuiiiize ź r ó d ł , d o  zabupua

F i l ,  Laiieiw, PJostói i t: p-
A rty k u łó w  domowych, gospodarskich  

i p rzem ysłow ych ,  Berfu-iierji i a r t j k  łów 
toaletowy,1 h.

Z am ów ien ia  z p row incji  uskutecznia  od
wrotnie .  lb9S 1— ? 

Cenniki wysyła gratis i opiatnle.

A P T E K A
pod

„Srebrnym Orłem” 
ZYGMUNTA

R U C K E K A
we Lw ow ie

poleca

U r e m e  I r i s .
S P E C Y F I K  N A  P I E G l t  

Pu ląezen ie  n a d e r  szczęśl iwe do 
wydelikaceu-ia n a sk ó rk a ,  w y g u b i e 
n i a  p i e g ó w ,  p rz ec iw  opale  nu  s ło
necznemu, p ryszczykom , trądz ikom  itp .  
n ieczys tośc iom  skóry.

Użycie  po jedyncze .  — Skutek  nie- 
cawodny I

J u ż  po u ży c iu  jed n eg o  słoika k r e 
mu p ieg i  b led n ą ,  a  p r iy  d łuższem  
użyciu  zupełn ie  z n ik a ją .

Zam ówień a  s p ro w in c j i  pocztą 
udwrotną. 1746 1— ?

K A N T O R  W Y M I A N Y -  g  
o .  k .  u p r z .  g a l .  a k c .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o  j j

k u p u j e  i  s| .i .-*rde<?

S  M O  M U  H #  i  i i f e f  I
p o  k u r n e  d » i e n n y i b  n ą j d o k l a f U u O j a t y u ,  u i e  i i c s » u  f i a d t t e j  p ro « r i# .p .  j g

Jako dobrą I p«witą lokację
p o ! 0 o ft

4%»/o bsty hiptitfcosae. H 8®
5”/* lis ty  hipoteesae prił łŁą;'owoa*,

W w b e l  t;r^.«sjL
listy Tover»^3fśg?a kre:s!yi»'»Płłłro ai®m® *  ’ 

4 Vi°(o » B a n k u  k ? ó j« -fe ^ d 3 
(i1/ ," /o  p o S T c i k ę  t r ą j a W Ą  
*  u poiyc_kę ferffj. sal. t ł
**<■ P«*y**k« proplaaeyjuo

4*/*% p o ijin kę

*si;

g

* 7 .  w ^ s i e r s k ś T J  
k tó re  tg  nfcgiery, jako też  i w»vóik8« roa ty  austrjack ie  i węgierski*' 
K a*tor w ym iany Banku bipofciim so^ zaw sze kupują i sprzedaj* f{ 

O  p Q  c & tk d C h  m a i k u  t % % ' M

w  Kontor wy miany Bauku tsipoiaef-fggc' pasyjasuje oć
g  F  T . kupująoych  w w oikta wylnsowauA, a  Już p ła tn e  c r j
d  ocow a oaplerv wartościowe-, baonió* zapadłe kupcay
»  b«z wszfcklsgó pofrąeseijŁ ; s a i  ia»ti«j8osw #, ja- Ł

l i y o i e  ha  p o t r ą c a n i e m  !,- ic jyoh itwsrtóTr.

D o  e f e k t ó w ,  u  k t ó r y c h ,  w y c B o r p u i y  c ię  L c p o n y ,  4 c s ta ru » %  ^
q  nowych arkosuy Kuponowych, s a  a ^ r o stm Lucietów . które 9»a» penoci. jm

o c o o r o o

L. 1.a '9/94. 1827 L-l-

K O N K U R S .
Dyrekcja K asy Osiczęduości miasta Kołom yi na podstawie uchw ał 

W ydziału tejże kasy z duia 18. lipca 1894 do 1, 70, rozpisuje konkur 
celem obsadzeniu niżej w ym ienionych posad z term inem  do 20. wrześni 
1894 r.

1. posady naczelnika b iur kasy oszczęd n ośc i z roczną płacą 1.81 
zł., dodatkiem  akty walnym 400 zł i dwoma kwiukweniami po 200 zi.

2. posad t a) kasjera z *-oczuet płacą . . , 1.000 zł.
„ ewentualnie b) kontrolora z płacą • • 900 „
n v c) I. adj u nkta „ - «s 00 „
v n dj II . ad juuk t. .  • ■ 700 „
u „ e) akcesisty o • • 600 „

tudzież od a— e z dodatkiem aktyw»lnym 20 /0 rocznej stałej p łacr.
I )j posad ad 2 ) p r z y w i ą z a n e  są  dw a k w in k w en ia  po 10 */u roczne 

stałej płacy, a to p ie -w sze  po >«:onczeniu 5 la t drugie zaś po ukoi 
czen iu  10 iat służby. „

Ubiegający się o posadę naczelnika b iur w inien wnieść podań 
własnoręcznie pisane i należycie udokumentowane do podpisane D /rekc 
i w takowem następujące okoliczności udowodnić :

i .  O byw lte  a-"® auSfijack,e ; 2. Znajomość języków kr-jow yoh ; 8 . 8 wii,deetv 
l e i I _ł tlenow ego z po>lznii m rocl*aja odbytych gtndjó 

4 . p ow ody laeiiaw  e o wyżgiego Uzdoini«ni~. praktycznego i  d o ty eh czn o w e zajęci.
6. Niep^7' fikroc-zouy 4(j ^pe(-a . g ^^poszlakowaną przezzłoeó.

Kandydaci ubiegający s ię  o posady pod pozycją  ad 2) w inni wykaza  
1. M e ę s . c  nrodzsnia. wiek i atan; 2. Za jomaśe języków krajowych; 3 . ó 

z dobrym postępem złożył: egzami“ * r»obnnkowosci państwowej, *e Labyli nal 
żjtej praktyki w prowadzeni11 ^1*^® r* !“ nQkowyi:h i kas/iwyeh.

Do j-nidej z wym ieni®??” ! X ”  - Przyw iązany je st  obow iązek złożeń  
kaucji slnż owej w wyeokoee1 jeduoroeznej stałej płacy.

Nowo s  i?*cow»ni j nle *ędą stab ilizow ani przed np^rwem jeda*
r e k u  n i e  n a g a n n e j  ełnżby.

dni* «. iierpma 1894

Dyrekcja Kasy Oszczędności miauta Kołomyi.
A . B r. Witos Ci. weki.

Kołomyj »>

X
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X
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X
X
X
X
XX
X
X
X
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W ydaw ca. Józef Laskownicld. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej.

xx?oocjcocoocxx>ooe; 
M. BEYER i SPÓŁKA i

I M  uo w p l  j y p i  I  i
Lwów, ui. Karola Ludwika I. I

p o le c a j ą :

Wielki skład płócien, sto łow ej bielizny, ręczn i- • 
ków, ehusteb, seicreczeb i t. p.

T^ielLi skład gotow ej bielizny dam skiej, m ę
skiej > dziecinnej.

pończoch, skarpetek, oraz wszelkieh wyrobów 
pończoszkowych.

Spódnice kolorowe, bluzki, noiory i bielizna  
do kąpieli.

Gotowe „w ypraw y  ślubne".

k  EiYER I SPÓŁKA
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I. 

X X X X X X X X X X X X X X X  >00000000.
Z Drukarni ^Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


